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W bardzo niesmaczny a sobie tylko właściwy 
Sposób, poruszył organ lwowskiego namiestni- 
ctwa kwestyę udziału duchowieństwa ka- 
tolickiego w obecnym ruchu wyborczym. 
Rola, jaką pądobało się Benjaminkowi ofieyal- 
Ro-konserwatywnych sfer lwowskich wyznaczyć 
przy akcyi wyborczej klerowi parafialnemu, 
ubliża w wysokim stopniu zarówno powadze 
duchownej tegoż, jak ogranicza wolność oby- 
Watelską księdza, mającego prawo do równo- 
rzędnego z innemi Stanami udziału w życiu pu- 
licznem. 

Przesądzono bowiem z góry, jakie stanowisko 
zajmie kapłan katolicki wobec istniejących 
W kraju stronnictw narodowych, a jako jedyne, 
odpowiadać mogące jego pozycyi socyalnej, 
wskazano rządzące stronnictwo konserwatywne. 
Uczyniono to przytem w sposób wysoce nie- 
Zręczny i wskazano metodę, która w przyszłości 
może okazać się bronią obosieczną i pokaleczyć 
tych właśnie, co do jej użycia zachęcają. 

Twierdzi tedy „Gazeta Narodowa“, — bo 0 
niej tu mowa, — że młodszy kler hołduje 
skrycie „chrześcijańsko-socyalnej" agitacyi ks. 
Stojałowskiego, i wcale nie jest niechętnym 
dla prądów „radykalnych“. A ponieważ, wedle 
dogmatyki teologów z organu namiestnikow- 
skiego, „nauki radykałów nie dadzą 
się pogodzić z zasadami elementar- 
nemi chrześcijaństwa, więc wytrawniej* 
sze i obowiązkom swoim wierne duchowieństwo 
mnsi sprzeciwiać się wywrotowym nal- 
kom radykałów." Ponieważ nadto, — zawsze 
zdaniem oficyalnej „Gazety Narodowej“ 
wielu księży „obałamuconych zostało 
nowomodnemi prądami" i daje się uży” 
wać za narzędzie do wichrzeń „socyalnych : 
przeto teologowie z organu p. namiestnika ape- 
lują do „władz duchownych“, aby nie zanie” 
dbały przez odpowiedne pouczenia za 
chęcić (1) kleru do gorliwej, solidarnej obrony 
zagrożonej „wiary* — a w gruncie rzeczy za- 
grożonych mandatów konserwatywnych. bi 

Jest więc w tym apelu do ordynaryatów ’t- 
skupich wszystko, co w tym wypadku naj- 
wstrętniejszem wydać się musi: najpierw pobo- 
żna denuncyacya. że młodszy kler przez swoje 
Polityczne przekonania staje w sprzeczności 
Z zasadami dogmatyki chrześcijańskiej: jest we- 
zwańiie do biskupów, aby ograniczyli wolność 
przekonań politycznych duchowieństwa i aby 
nakazali im rozpocząć walkę z „radykała- 
mi“ — jest wreszcie, co najważniejsza, mało- 
duszna chęć zużytkowania moralnego wpływu 
duchowieństwa dla koteryjnych interesów par- 
yi konserwatywnej. ; s 

Naturalnie wyłonić się mnsiały, skutkiem tak 
niezdrowej etycznie tendencyi, W oczy bijące 
sprzeczności w żądaniach oficyalnej gazety. 

o jeżeli się z góry okłada ekskomuniką stron- 
nictwa „radykalne“ i „wywrotowe 4 
to należałoby ostrożnie z pojęciami temi ob- 
chodzić się, zwłaszcza wobec księży. 
Przecioż pojęcie radykalizmu może być bardzo 
względne. P. D. Abrahamowiczowi prawdopodo- 
bnie wydaje się socyalna demokracja, stronnictwo 
ludowe, lub demokratyczne, niesłychanie rady- 


HEDDA GABLER. 


_ Teatr Ibsena, to świat zgoła mny od tego, 
jaki spotykamy u innych dramaturgów, nie wy” 
łączając tych nawet, którzy poddali się prądom 
modernistycznym i scenę uczynili poniekąd are- 
ną dysput filozoficznych i socyalnych. Jak 
W chińskiej latarni, oświetlonej kolorowym Te- 
leksem sztucznych świateł, ręka magika Wy- 
wołuje dziwaczne karykaturalne cienie sylwe- 
tek ludzkich, tak w teatrze Ibsena przesuwają 
Się przed naszemi oczyma postacie o ludzkich 
Wprawdzie kształtach i rysach, ale wcale nie- 
Podobne do tych, jakie spotykamy w życiu. — 
wórczość lbsena przypadła na chwilę, w któ- 
Tej teatr francuski ze swym realizmem, wy- 
twintną metodą i formą, nużyć począł współ- 
<zesnych. Zaczęto oglądać się za czemś innem, 
Ożywczem, za nowemi wrażeniami, za silniejszą 
uchową podnietą, za pewnem pogłębieniem 
Myśli społecznej i filozoficznej. Tej potrzebie 
W znacznej części zadośćuczynił Ibsen, ale kie- 
Tunek raz wytknięty uniósł go swym pędem 
tak daleko, że w pogoni za oryginalnością po- 
Mysłu zboczył na manowce symbolizmu. Realne, 
Wszystkiemi cechami ludzkiej natury wyposa- 
żone postacie pierwszych swych dramatów, wkró- 
Ce zmienił Ibsen na chorobliwe, w rozgorą- 
Czkowanej wyobraźni idealoga-fantasty zrodzone, 
Ypy i dał w długim poczcie utworów swych 
tałą galeryę figur, które mimo pewnych ze- 
nętrznych cech współczesności i pewnego pra- 
Wdopodobieństwa psychologicznego, pozostaną 
jęzecież tylko teoretycznymi przedstawicielami 
Sko mglistych i abstrakcyjnych pomysłów. Nie- 
m *Szedni jednak umysł skandynawskiego dra- 
hurga posiada tę siłę twórczą, że nawet naj- 
Ardziej oderwane z jego dramatów mają pię- 
głębokiej myśli filizoficznej, ujętej w ramy 
wYkwintnego stylowego i technicznego opraco- 
ania. Podjęcie różnorodnych, częstokroć sprze- 
Lych zupełnie z sobą tematów, niepowsze- 
ist, © sytuacyj dramatycznych, przedziwna zja- 
“x Życiowych obserwacya i wyprowadzanie 


na cały miesiąc. 
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„Nowej Reformy* (prospekty, cyrkularze 
100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 


kalnem*, bo one „z korzeniami* powycią- 
gać chcą mandaty z kieszeni konserwatystów 
i rozdać je między swoich zwolenników. A do 
czegóż zdąża p. Dawid Abrahamowicz i jego 
konserwatywni przyjaciele? Do radykalne- 
go wytłaczania z lndu mandatów poselskich i 
do utrzymywania w tym celu tego ludu w „ra- 
dykalnej* ciemnocie 1 jeszcze radykal- 
niejszej nędzy. - | 

U nas jest tylko jedno stronni- 
ctwo prawdziwie radykalne i wy- 
wrotowe, — a tem jest konserw aty- 
wne. Ono przecież idzie najdalej w wywraca- 
niu naturalnego, w pierwszym rzędzie nauką 
Chrystusową wskazanego, porządku rzeczy; s. 
pragnie, dla swoich celów partyjnych, ni 
innych bliźnich-ebywateli praw im przystugu- 
a h, ono podkłada nogę ich przyrodzonemu 
zaw. ono radykalizm wywrotowy dopro- 
wadza do tego stopnia, że milionowe masy lu- 
du trzyma pod obuchem teroryzmu, wyzuwa je 
? poczucia narodowego przez to, że odbiera im 

ie prawa. 

obywa, księżom katolickim, co, w myśl 
Chrystusowej nauki, równych sobie lu- 
dzi i równych obywateli, widzieć po- 
winni we wszystkich, swojej pieczy duchowej 
oddanych parafianach, — każe się segregować 
ich wedle przekonań politycznych i wieść do 
boja w imię jednego stronnictwa, przeciw dru- 
giemu! Z góry się przy tem przesądza, które 
stronnictwo zyskuje aprobatę „Kościoła“, a któ- 
re zostawić należy poza jego bramami, jako 
wyklęte... Ko 

Ta manipulacya w praktyce wydała już bar- 
dzo zgubne owoce. (i, co ze szpalt „Gazety 
Narodowej“ godzą kopią W „Stojałowskiego, 
niech rozważą, że w miejsce jego wytworzyć 
chcą legion nowych Stojałowskich konserwa- 
tywnego pokroju; a jeżeli gorszy nas naduży- 
cie duchownej sukni tego demagoga dla celów 
własnej polityki, to nie mamy prawa żądać 
od innych księży, aby swojej sukni duchownej 
użyli za płaszczyk do przemycania broni Kon- 
serwatywnej. | T , 

Ksiądz przedewszystkiem najlepiej odpowie 
swojemn szczytnemu zadaniu wobec ludu, jeśli 
kościół swej pieczy oddany, chronić będzie 
przed waśnią partyjną i do „domów bożych“ 
nie będzie wnosił świeckiej polityki. Niech lud 
nasz, targany walkami: politycznemi, trawlony 
nedzą w chacie, zuajdzie w swoim kościółku 
wiejskim ukojenie w walkach swoich i strapie- 
niach, niech usłyszy z ust swojego proboszcza 
naukę Chrystusową nie zamąconą tym brudem, 
jaki rozpryskują rozpędowe koła polityczne. 


Jak wysoce niewłaściwą 1 dla powagi ko- 
ścioła niebezpieczną jest rzeczą przenoszenie 
walk partyjnych do wnętrza kościołów, pra- 
ktyka także już powinnaby pouczyć 0 tem 
najbardziej uporuych. We wszystkich kościo- 
łach czytano przecież już przy poprzednich 
wyborach kurendy biskupie przeciw socyalistom, 
ludowcom, Stojałowszczykom i t. p. „radyka- 
łom*. Tymczasem powybierano 1 80- 
cyalistów i ludowców i Stojałow- 
szczyków, ba nawet w parafiach najbar- 
dziej wojowniczych, oddano im wszystkie 
głosy bez wyjątku(sice!) I gdzież teraz 


łych psychologicznych dociekań — 
Ibsena wielkie i niecodzienne zja- 
ółczesnym teatrze, który mimo 
w ze strony zwolenników 
ł mu wszędzie otworzyć 


z niej śmia 
nczyniły z 
wisko we wsp 
gwałtownych protestó 
starego rządu, musla 


wrota, : ; 
Można się z Ibsenem nie zgadzać, teorye 


jego indywidualistyczne odrzucać, utwory jego 
ze stanowiska popularności potępiać, ale R 
dno, wobec znanej już dziś ewolucyi jego wiel- 
kiego umysłu, nie przyznać, że na teatr po 
nowszy i całą dzisiejszą produkcyę wywar. on 
wpływ olbrzymi, że stał się czynnikiem skła 
dowym dzisiejszych pojęć 1 metody a. 
> pogłębił studyum psychologicznej strony $€ 

he PA postaci, wlewając w nie wiele pier- 
EEO nżywczych. Pozostanie on w teatrze 
wiastków tem wielkiej sztuki i głębokich 


przedstawi ologiczne kontury jego kreacyj 
myśli, a P horyzonty dla pracy aktorskiej, 


otwarły nowe 


która w jego kreacyach znajduje szerokie pole 


„ jnej duchowej 0 
ia gry refleksyjnej ! : 

dg hai FN świateł i cieniów, a zbio- 
wielkiem Dogi ki sposobność rozwijania 


ambl aktorski * roz : 
e la w harmonijnem zestawieniu kon 


trastów i stworzeniu t. zw. nastroju, czyli tła, 
na którem się akcya Sztuk d Hedda 
W szeregu kobiecy oi PO yt 2 owiedzia- 
Gabler“, którą w dalszym cyklu eaP aliśmy 
nych sztuk twórcy „Dzikiej kaczki A o ty- 
w sobotę, jest dalszą odmiana n Norze“ i „Ob- 
pu, jaki ten autor stworzył W am W 
lubienicy morza”. Autor najwido kazat 
w kilku psychologicznych aa rk EA as- 
bujny indywidualizm uiewieści W W er 
łeczeństwem i warunkami bytu 1 więć ys 
Motyw sztuki jest ten sam: potępieni e a 
w małżeństwie, emancypacyaą duchowa ME 
i wykazanie skutków nieodpowiedniego wk 
Tylko o ile w „Obłubieniey morza bra. 
wadza Ibsen tezę, że i w warunkach nie FET 
nego małżeństwa można dojść do Berg he 
jeżeli żona potrafi nagiąć swoje „ON da 
porywy do warunków życiowych, o tyle 1i 7 
jest uosobieniem owego buntowniczego indyw 
dualizmu, który nie zna żadnego kompromisu. 


jest powaga kościoła? Czy nie było lepiej nie 
mięszać „profana sacris? , 

Poza kościołem niech sobie będzie ksiądz 
konserwatystą, ludowcem, demokratą, —- czem 
zechce; niech agituje nawet; do tego, jako rú- 
wnorzędny Z innymi obywatel „ma wszelkie 
prawo. Zwołuje Daszyński lub Stojałowski vgro- 
madzenie, dlaczego nie byłoby wolno to samo 
zrobić proboszczowi? Ale nie wzywajmyż jego 
biskupa, aby on mu z ambony, w kościele, ka- 
zał głosić krucyatę przeciw „radykałom i wy- 
wrotowcom*, — bo tylko zbezczeszcza się przez 
to świątynie pańskie i najniepotrzebniej wy- 
wołuje się nieposłuszeństwo parafian, obniża- 
jące w dalszem następstwie powagę proboszcza; 
wywołuje się antagonizmy socyalne i polity- 
czne na terenie, który od nich wolnym być 
może i powinien. 

Więc „discite - moniti“. Korzystaj- 
cież z doświadczenia i chrońcie powagę ducho- 
wieństwa i kościoła przed walkami koteryjne- 
mi, bo dosyć ich mamy poza kościołem, w po- 
wszedniem, publicznem życiu. 


Przed zawarciem pokoju. 


Przedwczesną była nadzieja, wyrażona kilka 
dni temu przez wiele organów prasy europej- 
skiej, że nastąpiła już zupełna zgoda między 
mocarstwami co do spraw chińskich i to na 
podstawie not hr. Bfilowa i Delcassćgo, 
które miały być rzekomo identyczne. Teraz 
bowiem „Köln. Ztg* opatruje notę francuską 
komentarzem, z którego wynika, że, rząd nie- 
miecki jest zdania, iż nie jest wcale rzeczą 
wskazaną, aby już teraz wiązać się co do wielu 
szczegółów, pozostających w bezpośrednim związ- 
ku ze sprawami chińskiemi. Dalej podnosi ten 
półurzędowy organ niemiecki że nota francuska 
domaga się daleko sięgającej kontroli militarnej 
nad Chinami, pomija jednak wszelkie mięszanie 
się mocarstw do spraw wewnętrznych chińskich. 

Dla zrozumienia tego komentarza podajemy 
następujące punkty, w których streszczają SIĘ 
propozycye, podane przez notę francuską: 

1. Ukaranie głównych winowajców, którzy 
będą wskazani przez posłów w Pekinie. 2. Za- 
kaz przywozu do Chin broni, 3. Odpowiednie 
wynagrodzenie materyalne państwom, stowarzy - 
szeniom i osobom prywatnym. 4. Utworzenie 
stałej straży dla poselstw w Pekinie. >. Znie- 
sienie twierdzy w Taku. 6. Obsadzenie przez 
wojska cudzoziemskie dwóch lub trzech punktów 
na drodze między Tientsinem a Pekinem. 

Również z Nowego Jorku nadchodzi wia- 
domość, że amerykańskie koła rządowe ze względu 
na kilka punktów nie są skłonne uznać noty 
francuskiej za podstawę do rokowań pokojowych 
z Chinami. Wiadomość tę wyzyskuje prasa nie- 
miecka w ten sposob, że zapewnia ona o stałej 
decyzyi kół rządowych amerykańskich trzyma- 
nia się w sprawach chińskich jedynie dyrekty- 
wy, wytkniętej w nocie hr. Bilowa, a która 
to dyrektywa nmożliwia solidarność mocarstw. 
, Wszystko to, nad czem mocarstwa naradzają 
się między sobą w odniesieniu do spraw chiń- 
skich, jest ciągle „rachunkiem robionym bez 
gospodarza“. Chiny pozornie ustępują nacisko- 


Demoniczna ta natura, pragnąca całe otocze- 
nie, cały Świat nagiąć do swej woli, pozbawio- 
na wszelkich rysów kobiecości, któreby mogły 
wpłynąć łagodząco na jej zbyt niepodległy cha- 
rakter, niezdolna do uczucia miłości, dumna i 
ambitna egoistka, woli runąć pod gmachem wła- 
sną ręką podminowanym, woli szerzyć zbrodni- 
cze dokoła siebie spustoszenie i z życia ludz- 
kiego tworzyć dla siebie igraszkę, a nie uczyni 
najdrobniejszego ustępstwa na rzecz otoczenia. 
Nie ulega wątpliwości, że psychologia tej po- 
staci jest błędną, ale typ ten, w fantazyi au- 
tora zrodzony, bardziej od wielu innych zacie- 
kawia swem rozwinięciem, bo pozwala wniknąć 
do dna w teoryę autora i ukazuje w całej pełni 
niepowszedni duchowy jego indywidualizm. 

Hedda Gabler, córka generała, od dzieciństwa 
własnemi chodziła drogami. Wychowana w at- 
mosierze wojskowego otoczenia ojca, posiada- 
jąca charakter śmiały i niepodległy, zabawiała 
się jazdą konną, strzelaniem i wszelkim spor- 
tem, który dawał ujście bujnemn jej tempera- 
mentowi. W późniejszym wieku, w dobie roz- 
kwitu urody, przyzwyczajona do hołdów skła- 
danych jej rozumowi i piękności, błyszczała 
w towarzystwach jako gwiazda salonów i przed- 
miot zachwytów świata męskiego. Natura Hed- 
dy nieprzystępna uczuciowości a poddająca się 
jedynie bezgranicznej ambicyi i egoizmowi, — 
czyni ją obojętną na hołdy. Ona nie może bez 
nich żyć, ale żadnemu z wielbicieli nie odpłaca 
wzajemnością. Ktoby serce jej zdobył, musiałby 
być człowiekiem wyższym ponad przeciętną 
miarę, — musiałby jednoczyć wszelkie zalety 
w swej osobie, a nadewszystko umysłem prze- 
rastać wszystkich o głowę. Takiego człowieka 
rzuca los na krótko na jej drogę. Jest nim 
uczony kandydat na profesoua uniwersytetu 
Filert Lówborg, który głębszym od innych po- 
glądem na świat rozświecił horyzont jej myśli 
i ukazał jej nieznane dotąd strony życia. Po- 
między Heddą a Lówborgiem zawiązał się To- 
dzaj duchowego związku, ale gdy Lówborg za- 
pragnął w brutalny sposób, w chwili szału, wy- 
zyskać sytuacyę, Hedda wylotem pistoletu od- 
daliła natrętnego wielbiciela. 


wi mocarstw, nie myśląc wcale 0 rzeczywistych 
ustępstwach. Że to przypuszczenie — na które 
już kilka dni temu zwracaliśmy uwagę czytel- 
nika — nie jest zupełnie bezpodstawne, dowo- 
dzą tego najświeższe doniesienia z,Szangai 
i Tientsinu, jakie „Times* otrzymał. Wedle 
tych doniesień sytuacya w Chinach przedstawia 
się w rzeczywistości dość groźnie. I tak, naj- 
świeższe edykty cesarskie, publicznie ogłoszone, 
nie mają żadnej wartości, bo równocześnie wy- 
dano inne tajne edykty o treści pod- 
burzając ej. Dobrze pointormowane koła w 
Szangai są mocno przekonane, iż pozorne 
ustępstwa (Chińczyków mają na celu jedynie 
przewlekanie całej sprawy do nadejścia zimy, 
która uniemożliwi sprzymierzonym wszelką ak- 
cyę wojskową w Chinach północnych. 
„Interesującem jest także podejrzenie, pod- 
niesione przez sfery dobrze poinformowane w 
Berlinie, że cesarzowa-regentka i jej doradcy 
dlatego tylko pozorną okazują uległość wobec 
mocarstw, aby dwór i rząd chiński mogły co- 
fnąć się w głąb państwa, gdzie czują się bez- 
piecznemi wobec nacisku zagranicy. Bardzo 
złe wrażenie uczyniło w Berlinie i to także. 
iż Chińczycy, jako warunek powrotu cesarza 
Kwangsiu do Pekinu, stawiają żądanie, aby 
Anglicy dali gwarancyę bezpieczeństwa jego 
osoby. Ponieważ zaś dwór chiński cofnąłby się 
prawdopodobnie do Hsiangfu przeto 
jak donosi berliński „Localanzeiger* z dobrego 
rzekomo źródła — w miarodajnych kołach nie- 
mieckich, rachują się z koniecznością wyprawy 
do tego miasta, a to celem sprowadzenia stam- 
tąd cesarza do Pekinu i oswobodzenia go od 
wpływów partyi nieprzyjaznej cudzoziemcom, 
która się jego osobą wciąż zasłania. 
Oczywiście należy z wielką ostrożnościa przyj- 
mować tę wiadomość „Localanzeigera", gdyż 
nie tylko kontyngent niemiecki w Chinach, ale 
wszystkie inne kontyngenty cudzoziemskie ra- 
zem nie podołałyby podobnej ekspedycyi. Dość 
powiedzieć, że przestrzeń między Pekinem 
a Hsiangfu równa się przestrzeni Wiedeń — 
Paryż. Przy tem Hsiangfu oddzielone jest 
wielce górzystym terenem od prowincyi Peczyli 
i leży w okolicy prawie Kuropejczykom nie 
znanej. A 
„Co się tyczy Rosyi, to wycofawszy się z Pe- 
kinu już 1 bm. prowadzi ona z całym naci- 
skiem akcyę w Mandżuryi, a świeżo, po zaję- 
ciu Sza ntaikuanu przez wojska sprzymie- 
rzone, na swoją rękę zajęła miasto Kiac zan 
W .ten sposób Rosya, posiadając już Niu- 
czwang i wogóle, będąc panią półwyspu Li a- 
otung, zapewnić sobie chce dostęp do morza 
od południa dla Mandżuryi. Zabrawszy tak 
ważne dla niej przestrzenie w Mandżuryi, mo- 
że ona nie dbać o resztę chińskiego państwa 
i pozostawić ją na pastwę innym mocarstwom. 
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Z ruchu wyborczego. 


Odezwa wyborcza ludowców ukazała się już 
z druku, a jej ton jasny, prosty, unikający 
przeładowania drobiazgowymi postulatami, a 
wskazująca dobitnie drogi, po jakich to stron- 


Tego wątku poprzedniej historyi Heddy do- 


wiadujemy się dopiero w toku akcyi, Ibsen 
bowiem swoim zwyczajem wprowadza nas od 
razu w Środek akcyi. Hedda jest żoną młodego 
uczonego, Jórgena Tesmana, a młodzi małżon- 
kowie, po podróży poślubnej, wracają do gnia- 
zda, jakie im tymczasem przygotowała ciotka 
Tesmana. — Dla Heddy wszystko tu obce: od 
pierwszej chwili całem zachowaniem się spra- 
wia wrażenie istoty zimnej, zawiedzionej, nie- 
zadowolonej i patrzącej z pogardą i lekcewa- 
żeniem na całe otoczenie. Napróżno mąż otacza 
ją czułościami a stara ciotka stara się jak naj- 
lepiej nsposobić dla siebie. Hedda mrozi swym 
chłodem otoczenie, i zdaje się w myśli poró- 
wnywać duchową istotę i wartość małżonka 
z oddalonym wielbicielem Lówborgiem. Porów- 
nanie to na korzyść Tesmana wypaść nie mo- 
gło. Podczas gdy tamten z głębin ducha doby- 
wał nieprzebranych skarbów myśli i z hojno- 
ścią bogacza ciskał je przed Heddą, ten zado- 
wala się przeżuwaniem cudzych myśli. Jestto 
skrzętny i pracowity mól książkowy bez wyż- 
szego polotu, który niczem nie mógł olśnić ko- 
biety tej miary, co Hedda. — Gdy na domiar. 
w rachubie stworzenia sobie wygodnej pozycyi 
życiowej, zawiodły nadzieje pokładane w bliz- 
kiem otrzymaniu przez męża katedry uniwer- 
syteckiej — spostrzega ona całą przepaść jaka 
ją dzieli od męża. I w tej niepodległej duszy 
poczyna się walka. Nie czuje ona w sobie po- 
wołania na cichą kapłankę domowego ogniska, 
pragnie olśniewać i być olśniewaną, pragnie 
być dumną z posiadania męża niepowszednie- 
go — a tymczasem jest żoną człowieka bardzo 
przeciętnej miary. Istota Heddy podnosi bnnt 
moralny. 

W tej walce los rzuca ponownie na jej dro- 
gę Lówborga. Przybywa on do tego samego 
miasta i z tym samym, co Tesman, zamiarem 
starania Się o uniwersytecką katedrę. Jako da- 
wny kolega odwiedza on Tesmana, wiedząc, że 
zastanie tam Heddę gospodynią domu. Mówi 
o swej przeszłości, o swem nowem dziele, które 
stworzył w ostatnich czasach, podźwignąwszy 
się dzięki opiece kobiecego anioła stróża z mo- 


nictwo chodzi i chodzić zamierza. robi bardzo 
dobre wrażenie. 

Zaczyna się ona od skreślenia obecnej sy- 
tuacyi, przypisując winę jej zawikłania hr. Ka- 
zimierzowi Badeniemu. 

„Zaledwo trzy lata mineł od ostatnich w r. 
1897 wyborów do Rady oda — czytamy 
tam — dokonanych pod rządami osławionej że- 
laznej ręki, która nie wahała się głosu ludu 
zagłuszać hukiem strzałów żandarmskich. a go- 
rące pragnienia i potrzeby rzesz ludowych zale- 
wała strugami krwi. Dziełu. poczętemu zdro- 
żnemł sposobami i żelaznej dłoni, swawolącej 
dolą ludzką. nie pobłogosławiła ręka Boża.“ 

Dalej odezwa przedstawia rozpanoszenie się 
reakcyi w kraju i w państwie, na którem to 
tle pojawił się apel korony do ludów w formie 
rozpisania nowych wyborów. 

„Przystępując do spełnienia tego obywatel- 
skiego zadania — mówi o sobie stronnictwo 
ludowe — i przygotowując się do niego, wier- 
ni pierwotnemu programowi naszemu. chcemy 
dołożyć sił i starań, aby z nrny wyborczej ludu 
polskiego wyszli reprezentanci, którzyby w pier- 
wszej linii wzięli sobie za święty obowiązek. 
w każdej chwili, z całą gorliwością, bronić in- 
teresów narodu polskiego i odpierać zamachy 
na jego prawa i godność. 

„Przedstawiciele ludu muszą stoczyć walkę 
z przywilejami politycznemi, i ebalając je, u- 
trwalić, jako rękojmię rządów ludowych. po- 
wszechne, równe, bezpośrednie, tajue, swobo- 
dnie wykonywane prawo wyborcze. 
„Obowiązani są również wybrańcy ludu mę- 
a chronić konstytucyjne swobody i prawa 
o ywatelskie Od nadużyć ze strony organów 
wykonawczych, chronić od niebezpieczeństw ze 
aaron wszystkich, którym rządy konstytucyjne 
5Ą solą w oku l którzy zapominając o srogich 
klęskach, „Jakie Austrya przebyła za czasów 
autokracyt. jedyny środek wyjścia z teraźniej- 
szych trudności upatrują w powrocie do rzą- 
dów niekonstytucyjnych. 

„W przeciwieństwie do tych dążeń reakcyj- 
nych, jesteśmy zdania, że trudności, w jakie 
obecnie popadła nawa parlamentarna Przedlita- 


wii, nie dadzą się usunąć żadnymi sposobikami 


militarno-policyjnymi. 

„Sprawa narodowościowa, raz postawiona na 
porządku dziennym. pozbyć się nieda i załatwić 
jednem pociągnięciem pióra, jakiemś rozporzą- 
dzeniem ministeryalnem, lub ukazem rradowym. 
Ta Sprawa, najważniejsza w Austryi, s05: być 
załatwioną na drodze konstytucyjnej, musi być 
uregulowaną na zasadzie sprawiedliwego ró- 
wnouprawnienia wszystkich narodów państwa. 

„Stronnictwo ludowe wystąpi w Radzie pań- 
stwa z wnioskami, zmierzającymi do tego, by 
bez tamowania innych bardzo ważnych zadań 
Izby poselskiej i bez użycia jakichkolwiek ogra- 
niczeń Izby, zapewnić sprawie narodowościowej 
w Austryi normalne rozwiązanie“, 

To stanowisko w kwestyi narodowościowej 
określa też stosunek stronnictwa ludowego do 
Rusinów, którym przyznaje zupełne równoupra- 
wnienie, nie uznając sprzeczności interesów ludu 
polskiego a ruskiego. 

Stronę ekonomiczną programu wypełnia sze- 
reg krótko, ale jasno rzuconych kwestyj, mię- 


ralnego upadku, wreszcie zapewnia Tesmana 
że nie myśli stawać mu na przeszkodzie jako 
współzawodnik do katedry. Hedda słucha tych 
zwierzeń i demoniczna jej natura budzi się 
z letargu. Znalazła dla siebie cel życia. Oto 
tego człowieka, którego podźwignęła i zdobyła dla 
siebie inna kobieta, ona musi jej odebrać, nie 
dla tego, aby go odzyskać dla siebie, ale dla 
samej rozkoszy niszczenia wszystkiego na swo- 
jej drodze. Kobietą, która podźwignęła Tow. 
borga i stanęła przy jego boku, jako moralny 
stróż | opiekun. jest koleżanka dawna Heddy, 
Tea Elvsted. Ona porzuciła męża swego. z któ- 
rym żyła w nieszczęśliwszem pożyciu. Zadanie je) 
się powiodło, Löwborg, dzięki jej wpływowi, po- 
wrócił do pracy, stworzył pomnikowe dzieło i 
stanął w szeregu tych, którzy mają prawo za- 
jąć pierwszorzędne w społeczeństwie stanowi- 
sko. Hedda w zręczny sposób wszystkie powyż. 
sze szczegóły wydobywa z przyjaciółki, a gdy 
ta niebacznie zdradza się, że Lówborg, miłością 
odpłaca jej to piękne dzieło miłosierdzia, ambi- 
tna kobieta czuje się do głebi tem wzburzoną. 

Wszak to ona pierwsza i jedyna ma prawa 
do Ltówborga, a skoro ona go mieć nie może. 
nie powinna go mieć także żadna kobieta. I 
Hedda przystępuje do demonicznego dzieła. 
Używa wpływu swego na Lówborga w tym 
kierunku, że wbrew wszelkim zaklęciom Tey 
skłania go do wzięcia udziału w wesołej ka- 
walerskiej bachanalii, u radcy Bracka. Wie 
ona, że słaby charakter Lówberga ulegnie, że 
zakosztowawszy raz owocu zakazanego, obudzi 
w duszy jego dawne złe nałogi i stoczy go 
napowrót w otchłań nędzy moralnej. Stało się 
jak przewidziała: Löwborg upija siẹ, gubi TĘ 
kopism swego dzieła, stacza bójki z policyą 
słowem jest znowu nieszczęśliwym wykolejeń- 
cem. A kiedy w tym pożałowania godnym 
stanie zjawia się przed Heddą. ona z zimną 
krwią wręcza mu jeden ze swoich pistoletów, 
aby sobie zadał smierć „piękną“. Lówberg 
czyni to ostatnie, ale na przekór teóryi Heddy 
popełnia: ten czyn w mieszkaniu śpiewaczki 
Diany, kierując strzał nie w skroń, ale w brzuch. 
Hedda kończy tymczasem dzieło zniszczenia 
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dzy któremi znajdujemy żądanie włości rento- | m 
wych i zaprowadzenia monopolu wódczanego, 
poczem następuje określenie stanowiska, jakie 
stronnictwo ludowe zajmuje w sprawie t. zw. 
solidarności narodowej. 

„W urzeczywistnieniu tego programu będą 
posłowie stronnictwa ludowego starali się ze 
wszystkimi innymi posłami z naszego kraju wy- 
branymi, choćby odmienne przekonania polity- 
czne żywiącymi, spółdziałać dla dobra kraju i 
narodu. 

„W tym celu wystąpimy z inicyatywą utwo- 
rzenia polskiej organizacyi międzyklubowej, któ- 
raby umożliwiła swobodę polityczną różnych 
stronnictw, u łączyła je dla spraw narodowych 
i ogólno krajowych. 

„Uznając potrzebę solidarności narodowej za 
postulat, nie ulegający zaprzeczeniu, nie odda- 
my interesów ludu pod miecz solidarności klu- 
bowej, trzymany rękami przeciwników polityki 
ludowej. 

„Do Koła opartego na dotychczasowym sta- 
tucie, krępującym swobodę działania, do Koła, 
które i wówczas żąda solidarności, gdy zakłada 
kajdany stanu wyjątkowego na Czechy, lub na 
kraj własny — nie wejdziemy. 

„Wogóle do organizacyi klubowej, jakąby in - 
ni posłowie pod jakąkolwiek nazwą zawiązali, 
posłowie stronnictwa ludowego wstąpią jedynie 
wtedy, gdyby im w tej organizacyi zastrzeżona 
była wszelka swoboda działania w myśl pro- 
gramu stronnictwa ludowego. 

„Stanowisko, do jakiego doszedł lud, którego 
imieniem występujemy, jest takiem samem, ja- 
kiego wyrazicielami byli najlepsi i prawdziwie 
nieśmiertelni w narodzie. 

„Na świadectwo powołujemy Kornela Ujej- 
skiego, który w swojem sprawozdaniu posel- 
skiem, składanem jeszcze wówczas (1878), kie- 
dy „Koło* nie stoczyło się było tak nisko, jak 
obecnie, usprawiedliwiając swoje wystąpienie 
z Koła polskiego, wyrzekł te słowa: 

„Nie będę wspominać o upokorzeniach, 
jakich my, walczący z większością Koła, 
doznawaliśmy w gronie naszych kolegów 
i rodaków, bo dla Polski i takie „smakują 
trucizny*, ale zaznaczyć tu muszę, że jeśli 
pojmujemy najsurowszą karność w służbie 
dla idei. to w niewolę pojedynczym ludziom 
nigdy nie pójdziemy — a to nasze pala- 
dium, ta solidarność, jak ją większość 
Koła praktykuje, blichtrem jest i piaskiem, 
na oczy kraju rzuconym, i że nie kraj 
z niej korzysta, ręczymy naszem sumie- 
niem**, 

Zaprotestowawszy następnie już z góry prze- 
ciw wszelkim nadużyciom i bezprawiom wybor- 
czym, odezwa kończy się następującym praw- 
dziwie potężnym zwrotem: 

„Lud pójdzie do głosowania. jak ongi w ro- 
ku 1895 wyborcy gorliccy szli do urny z pie- 
śnią na ustach: 

Kto się w opiekę poda Panu swemn... 

I całem sercem szczerze ufa jemu, 

Śmiele rzec może: Mam obrońcę Boga! 

Nie przyjdzie na mnie żadna straszna trwoga!... 

A hasłem wyborczem naszem będzie: „wol- 
ność, równość i: braterstwo!“ 

Ks. Stojałowski ogłosił we „Wieńcu i Pszczół- 
ce“ odezwę wyborczą. Prócz zbytniej rozwle- 
. kłości i prócz owej taksy za mandaty, która 
już obiegła wszystkie dzienniki wszędzie budząc 
homeryczną wesołość, odezwa ta niczem się 
nie odznacza. Trzeba jednak przyznać, że jak 
na ks. Stojałowskiego, jest wcale nmiarkowana 
w napaściach na inne stronnictwa opozycyjne, 
a żądzjąc powszechnego prawa głosowania i 
autonomii narodowościowej, w gruncie rzeczy 
nie wiele różni się od odezwy ludowców. Tyl- 
ko niema tego tonu szczerości i jasności, co 
tamta odezwa. Tym razem ks. Stojałowski w 
kwestyi narodowej zajął stanowisko zdrowe, 
wystrzegając się wszelkich porównań, wycie- 
czek i alnzyi, któreby obrażały uczucie patryo- 
tyzmu. Widocznie dziś, kiedy już nawet socya- 
liści przeszli otwarcie do obozu narodowego, 
ks. Stojałowski przyszedł do przekonania, że 
poza obrębem tego obozu niema miejsca dla 


Otrzymawszy od męża do przechowania zgubio- 
ny manuskrypt dzieła Lówborga, z błyskiem 
dzikiej w oczach radości siada przed komin- 
kiem i kartkę po kartce rzuca w płomień cenne 
dzieło, rozkoszując się tym aktem zemsty nad 
rywalką, Ten moment dramatu, streszczający 
psychologię bohaterki dramatu, uzupełniając 
jej rysunek, jako typu kobiecego w całem tego 
słowa znaczeniu ujemnego, demonicznego zdol- 
nego nie tylko do zbrodni, ale do czynu wprost 
haniebnego. Wrażenie ujemne tej postaci jest 
tak wielkie, że już nie okupuje go samobójcza 
śmierć Heddy. Kobieta, która tyle krzywd 
rozmyślnie i bez jakiegokolwiek usprawiedli- 
wienia wyrządziła otoczeniu, nie może skończyć 
inaczej. A urządza to Hedda teatralnie: za- 
puszcza kotarę w salonie i podczas gdy w sa- 
lonie cyniczny radca Brack oddaje się słodkim 
nadziejom, zdobycia pożądanej kobiety, a mąż 
wspólnie z Teą pracuje nad odtworzeniem re- 
kopisu dzieła Lówberga, ona wystrzałem z pi- 
stoletu w skroń kończy bezcelowe życie. 

W szeregu utworów Ibsena „Hedda Gabler* 
aczkolwiek etycznie niska, psychologicznie nie- 
prawdziwa i dziwaczna, należy do najbardziej 
zajmujących i najgłębszych jego scenicznych 
pomysłów. Siła charakterystyki postaci kobie- 
cych, leżąca w jaskrawym kontraście dwu cha- 
rakterów Heddy i Tei, nadaje jej tę wyrazistość 
rysunku i tę plastykę, którą potęguje nieuchwy- 
tny i mglisty ideowy podkład dramatu. 

Wystawieniem „Heddy Gabler“ teatr krako- 
wski spełnił poważnie i godnie moralny obo- 
wiązek względem dzieła, szerokiego pokroju 
i wybitnej literackiej wartości. Dobrym chę- 
ciom dyrekcyi dopisał tym razem — co z pra- 
wdziwem zadowoleniem stwierdzić musimy — 
pożądany i ze wszech miar godny uznania wynik 
artystyczny. Zaciekawiające dzieło Ibsena prze- 
sunęło się przez naszą scenę w szacie zewnę- 
trznej wytwornej, w wykonaniu zaszczyt krako- 
wskiej scenie przynoszącem i ratującem dobre 
jej tradycye. 

Heddą była pani Siemaszkowa, jedyna 
w naszym personalu, która roli tej podjąć się 
mogła i dawała gwarancyę zrozumieuia stylu 
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mężów zaufania polskiego ludu. Daj Boże, aby 
tak istotnie było!... 

Jeszcze jedno z tej odezwy mamy do zazna- 
czenia. Donosząc o zjeździe Stojałowczyków 
w Rzeszowie, napisaliśmy, że postanowiono 
tam, iż mandaty posłów tego stronnictwa mają 
trwać tylko jedną kadeneyę i że niedozwoloną 
jest kumulacya mandatów sejmowego i do Rady 
państwa, przyczem wykazaliśmy sprzeczność po- 
między tą uchwałą a faktem, że ks. Stojałowski 
i ponownie kandyduje i chce zatrzymać w swej 
ręce oba mandaty do ciał reprezentacyjnych. 
Owóż na podstawie odezwy musimy przyznać, 
że zapowiedziane tam zostały wyjątki od re- 
guły, że podniesiono tam, iż teraz, z powodu 
niespodziewanego rozpisania wyborów, nie można. 
było wyszukać innych kandydatów, i że cała 
ta sprawa, może bardzo niepraktycznie pojęta 
nie ma cech złej woli. 

Wogóle powtarzamy, odezwa robi stosunkowo 
dość dodatnie wrażenie. Zastrzegamy się, że 
to zdanie nie oznacza zmiany naszego zapatry- 
wania na dotychczasową działalność ks. Stoja- 
łowskiego, i że na przyszłość moglibyśmy tylko 
w takim razie inaczej oceniać jego stosunek 
do społeczeństwa, gdyby — pewne ślady dobrej 
woli, przebijające się z omawianej odezwy, nie 
pozostały objawem odosobnionym. 

Tarnów, 6 października. Ubiegłej niedzieli t. j. 
30 wrześuia odbyło się u nas przedwyborcze zgro- 
madzenie włościan z powiatu taruowskiego, zwołane 
przez prezesa „Związkn chłopskiego* posła Stani- 
sława Potoczka. Wzięło w niem udział prze- 
szło 200, chłopów. Byli także chłopi z Pilzneńskie- 
go i Mieleckiego. Przewodniczył Stanisław Potoczek, 
sekretarzowali L. Młynek i J. Myjak. Zasta- 
nawiauo się nad kandydatami dla IV i V karyi 
tarnowskiego powiatu i okoliczuych. Nie ostateczne- 
go nie postanowiono, chociaż bardzo życzliwie wy- 
rażano się 0 kandydaturze p. Narcyza Sikor- 
skiego, weterynarza powiatowego. Sikorski kan- 
dyduje z IV kuryi a z powodu prawości swego cha- 
rakteru cieszy się wielkiem zaufaniem u ludu tar- 
nowskiego. Wybrano komitet wyborczy celem poro- 
zumienia się z wyborcami co do kandydatur na 
obydwie kurye. 

Z przemówień, jakie miano na zgromadzeniu, za- 
sługują na uwagę przemówienia M. Warzechy 
i L. Młynka. Warzecha użalał się na inteli- 
gencyę pochodzenia chłopskiego, łe o chłopach nie 
pamięta i na każdym kroku okazuje mu pogardę. 
Młynek uspokajał go, że tak źle nie jest, bo po- 
śród synów chłopskich, którzy pracą zdobyli sobie 
wykształcenie i wyższe stanowisko w społeczeństwie, 
jest coraz więcej takich, co się swe- 
go pochodzenia chłopskiego nie wypie- 
rają, chłopom są żyezliwii dla nich 
pracują — tylko trzeba. ażeby chłopi umieli to 
ocenić i większe mieli do nich zaufanie jako sy- 

nów swoich. Są zaprzańcy między inteligencyą 
chłopską, co się zapierają pochodzenia chłopskiego, 
ale to są ludzie spodleni, karyerowicze. Gdzież ta- 
kich nie brak?! Są między chłopami na wsi — 
muszą być i między ich synami w mieście. Wszak- 
że to rzecz wiadoma, że jak z kim lepiej, to już 
nie myśli o biedniejszym od siebie — a nawet go 
się wstydzi. Ale dzięki Bogu, takich zaprzańców 
chłopskich zaczyna być coraz mniej — i z czasem 
ich zupełnie zabraknie. 

Nowy Sącz, 7 października. W piątek 5 b. 
m. odbyło się zgromadzenie przedwyborcze w 
sali redakcyi „Związku chłopskiego“ w Nowym 
Jączu, zwołane przez p. Jana Potoczka, by- 
łego posła do Rady państwa, na którem on 
złożył sprawozdanie poselskie i zgłosił kandy- 
daturę swą z IV kuryi. 

Zgromadzeni w liczbie kilkudziesięciu sa- 
mych członków „Związku chłopskiego“ udzieliło 
mu wotum ufności i poparło jego kandydaturę. 

W końcu oswiadczył p. Stanisław Potoczek, 
poseł sejmowy i redaktor „Związku chłopskie- 
go“, że wcale nie kandydował i nie kandyduje 
z kuryi IV, jak to mylnie niektóre dzienniki 
donosiły, gdyż nie byłoby to po chrześcijańsku, 
mówił p. Stanisław Potoczek, wystąpić przeciw 
własnemu bratu z kandydaturą, którąby prę- 
dzej zgłosił w kuryi V, gdyby p. Znamirowski 
z Krynicy nie kandydował. 


i intencyj autora. Artystka z wielką intuicyą 
powiązała w jednolitą całość rozpierzchnięte 
rysy duchowe tej demonicznej bohaterki. Duma, 
kaprys, złość, potęgujące się uczucie zemsty 
i nienawiści, znalazły w każdym szczególe świe- 
tny wyraz w grze p. Siemaszkowej, która wbrew 
właściwościom talentu dała jej dramatyczny 
podkład i umiała utrzymać w nastroju Ibsenow- 
skim. Godną partnerką jej była p. Morska, 
która, nadając odmienny wyraz i akcent całej 
roli Tey, utrzymała psychologicznie siłę kontra- 
stu, malując w miękkich uczuciowych tonach cha- 
rakter cichej i zrezygnowanej kobiety. Pani 
Wolska dużo ciepła, prawdy i szczerości na- 
dała sylwetce poczciwej ciotki Julii. 

Wszystkie trzy role męskie odegrane były |n 
z głęboką siłą charakterystyki i z prawdziwie 
pedantycznem wniknięciem w ich duchową istotę, 
W roli Tesmana przedstawił się po raz pier- 
wszy nowo zaangażowany artysta sceny lwow- 
skiej, p Sosnowski, a występ ukazał talent 
jego w bardzo korzystnem świetle. Rolę tę, 
w rysunku nieco dziwną i niesympatyczną, u- 
trzymał p. Sosnowski z wzorową konsekwencją 
w jednolitym spokojnym charakterze i nastroju, 
dając trafną sylwetkę Jórgena. P. Zawadzki 
kilku Śmiałemi i energicznemi rzutami dobrze 
zarysował i przeprowadził mglistą i chaotyczną 
w swej psychołogii postać Lówberga, figurę 
prawdziwie Ibsenowską w całem ujęciu i prze- 
prowadzenin. Trzecim ale nie ostatnim w tym 


tercecie był p. Sobiesław, pełen młodzień- 


czej werwy 1 subtelnej finezyi, dwóch rysów 
zasadniczych, które się składają równomiernie 
na filisterską figurę radcy Bracka, a które 


dzielny nasz artysta umiał oddać z tą drobia- 
zgową starannością, jaka cechuje pewne jego 


szczególniej umiłowane kreacye. Ta ostatnia 
była taką i świetnie uzupełniała tło sztuki. 


„Hedda Gabłer* jeżeli znajdzie łaski u pu- 


bliczności krakowskiej, czego przesądzać z góry 
niepodobna, stać się powinna trwałym nabyt- 
kiem poważnego repertoaru. W4 Prokesch. 


w gruzy, inni sądzili, 
łał panikę. 


zbutwiałych belkach Kamienica 


dlało. 
obecny na zgromadzeniu b. poseł dr. Jarosie- 
wicz. 
darmerya. 
Oller, dr Manheim i dr Dzikowski. 


la, innych opatrzono na miejscu. 
dowlana uznała dom za zjedzony przez grzyb 
i niemożliwy do zamieszkania. 


TAR Sa aa | | R a piękną, ciepłą i pogodną. 


cesyi, 
ubranych panienek z wieńcami na głowach, kro- 
czących w potokach światła jarzących się tysięcy 
świec. Kościół Dominikanów był dekorowany i ilu- 
minowany i do późnej nocy oblężony przez tłumy 
pobożnych. 


dowej* 
po 100 koron. 


Szaloną agitacyę rozwija w kuryi V partya 


socyalno-demokratyczna, która codzień prawie 
w innej gminie odbywa zgromadzenie przed- 


wyborcze tak w sądeckim, limanowskim, nowo 


tarskim, jak i gorliekim powiecie. 


Sejmowy komitet centralny przeprowadza w 


dalszym ciągu swoją organizacyę. Zjazd dele- 
gatów komitetów miejscowych dla wyboru dzie- 
sięciu członków odbędzie się we Lwowie dnia 


18 b. m. 

Pp. Danielak i ks. Szponder zamierzają, wbrew 
odmiennym pogłoskom , ponownie kandydować. 
dać przynajmniej donosi ich organ „Obrona 
udu* 


Z obozu socyalistycznego. Ogólny komitet 


socyalno-demokratyczny odbył dnia 5 bm, w 
Wiedniu posiedzenie, na którem skonstatowano, 
że akcya wyborcza wszędzie, a zwłaszcza w 
Galicyi, w pełnym toku i ustanowiono kandy- 


datów. 

Socyaliści galicyjscy w ostatnich dniach od- 
byli znów kilkanaście przeróżnych zgromadzeń 
w kraju, a wezoraj na Zwierzyńcu opanowali 
zgromadzenie, zwołane przez kontrkandydata 
p. Daszyńskiego, stojałowczyka p. Węgrzyna 
i przeprowadzili na niem przeciwną mu rezo- 
lucyę. 

Katastrofa podczas zgromadzenia socyalisty- 


cznego zdarzyła się wczoraj w Przemyślu. Mia- 
nowicie w sali stowarzyszeń robotniczych od- 
bywało się liczne chłopskie zgromadzenie przed- 
wyborcze. Zaledwie jednak zaczął mówić kan- 
dydat Hankiewicz, 
szum, następnie trzask, jakby spalonego prochu 
strzelniczego, a wreszcie zadymiło się aż do 
ciemności. 
Nie wiedziano, co się właściwie dzieje. 
zachwiał się piec i spadł na zgromadzonych. 
W sali powstał popłoch. Lecz nim jeszcze zdo- 
łali włościanie ujść od walącego się pieca, za- 
waliła słę nagle posadzka, a z nią razem wpa- 
dło do piwnicy kilkudziesięciu ludzi. 
nie do opisania. Zawaleni ludzie poczęli wyda- 
wać rozpaczliwe jęki, część poczęła wyskaki- 
wać przez okna, część zaś rzuciła się zawalo- 
nym na ratunek. Najgorzej, że w pierwszej 
chwili nie wiedziano, 


rozległ się w sali jakiś 


Równocześnie ponury krzyk i jęki 
Wtem 


Panika 


co się właściwie dzieje. 
Zdawało się, że ktoś podsadził dynamit, inni 


wołali, że sufit się wali i cała kamienica leci 
że ktoś umyślnie wywo- 


Dopiero po długiej chwili poznano właściwy 
stan rzeczy. Oto właściciel kamienicy, niejaki 


Laufer, zbudował dom ze zgniłego, starego 


materyału i dwupiętrową kamienicę oparł na 
zbudowana 
była przed rokiem! 

Przywalonych poczęto wydobywać. W pier- 
wszej chwili ranni przedstawiali straszny widok. 
Wielu z nich było zalanych krwią, kilku om- 
Wszystkim udzielał pierwszej pomocy 


Przybyła straż pożarna, policya i żan- 
Również lekarze dr Trybulec, dr 


Dwóch ciężko rannych odwieziono do szpita- 
Komisya bu- 


Po godzinie zeszli się chłopi w sali pomo- 


cników handlowych, gdzie uchwalono postawić 
kandydatury socyalno demokratyczne na VilV 
kuryę. 


Młodoczesi zawarli kompromis ze stronni- 
ctwem agrarnem. Posłowie tego stronnictwa 
przyrzekli wstąpić do klubu czeskiego, gdzie 
będą stanowić osobną grupę i będą mieli zu- 
pełną autonomię polityczną. Jakoś Czesi nie 
boją sie, aby taka swoboda ruchów, przyznana 
członkom klubu zabiła ich „solidarność naro- 
dowa“ t.. 


Kraków, 8 października. 


Z niedzieli. I wczorajsza niedziela była niezwy- 
Po ulicach miasta 
snuły się tysiące włościan, z których wielu z bardza 
dalekich stron, na odpust i procesyę różańcową przy- 
byłych. 

Procesya, która wczoraj po południu z kościoła 
Dominikańskiego wyruszyła, odznaczała się niezwy- 
kłą uroczystością. W procesyi uczestniczyła kapela 
„Harmonii*. Pod wieczór, gdy zapadł zmierzch, 
bardzo ładne sprawił wrażenie ogólny widok pro- 
barwnych bractw, a Szczególniej legia biało 


Na cele publiczne złożyła w naszej redakcyi 


pewna osoba z Za kordonu, nie chcąca być wymie- 
nioną, kwotę 300 koron. Mianowicie przeznaczyła 


na „Macierz śląską“, na Towarzystwo „szkoły lu- 
i na „Kolonie letnie* pod Krzeszowicami 


Otwarcie roku szkolnego w uniwersytecie. 
Po nabożeństwie, odprąwionem w akademickim ko- 
ściele św. Anny. odbył się dziś w auli „Collegii no- 
vi* uroczysty doroczny akt inauguracyi nowego ro- 
ku szkolnego. Obok gremium profesorów wszystkich 
wydziałów, którzy ukazali się w togach i zasiedli 
miejsca. dla członków uniwersytetu przeznaczone, 
w pięknej ceremonii uczestniczyło liczne grono do- 
stojników duchownych i świeckich, a w ich liczbie 
książę-biskup Puzyna, JE, Dunajewski, pręzydent 
sądu Czyszezan, del. Laskowski, dyr. Korotkiewicz 
iw. i 

Z uderzeniem godziny 10-ej, gdy sala szczelnie 
zapełniła się publicznością i młodzieżą, ukazali się 
berłami rektorskiemi poprzedzeni: nowy rektor dr 
Maciej Jakubowski w purpurowej todze i gronosta- 
jach, a za nim ustępujący rektor hr. Stanisław Tar- 
nowski i zajęli przeznaczone im miejsca na kate- 
drach. Prorektor Tarnowski w kwiecistem i pełnem 
swady przemówieniu przebiegł dzieje ubiegłego roku, 
mieniąc go najszczęśliwszym w dziejach starej Ja, 
giellońskiej wszechniey. Zaznaczył z naciskiem, że 
rok ten przymnożył chwały uniwersytetowi i pol- 
skiemu imieniu, podniósł powagę narodową na ze- 
wnątrz, był pokrzepieniem i nadzieją na przyszłość, 
Następnie hr. Tarnowski dziękował serdecznie i se- 
natowi i gronu profesorskiemu, komitetowi jubileu- 
szowemu i młodzieży wreszcie za czynną, gorliwą 


i skuteczną pomoc w pracach około uświetnienia ju- 
bileuszu i złożył na zakończenie serdeczne życzenia 
następcy swemu drowi Jakubowskiemu, podnosząc 
jako wysoce zuamienną i szczęśliwą okoliczność oraz 
wróżbę, że temuż przypada rozpocząć nowe 500) lat 
dziejów Jagiellońskiego uniwersytetu. 

Po odczytaniu szczegółowego sprawozdania z czyn- 
ności administracyjnych, przytoczeniu dat i cyfr, od- 
noszących się do statystyki profesorów i uczniów 
w ubiegłym roku. zwrócił się prorektor raz jeszcze 
do swego następcy, a podnosząc niepospolite jego 
zasługi naukowe i obywatelskie, zaznaczył, że ten 
wybór jest nader szezęśliwym dla uniwarsytetu. — 
Formułą „Quod felix faustumque sit“ zakończył hr. 
Tarnowski ceremoniał, któremu towarzyszyło wrę- 
czenie odznak rektorskich, t. j. łańcucha i pierście- 
nia nowemu rektorowi. 

Rektor dr Jakubowski odpowiadając na przemó- 
wienie, dziękował obecnym dostojnikom za udział 
w uroczystości, przypomniał zasługi swego poprze- 
dnika, a podnosząc jego nicpowszednie około jubi- 
leuszowego obchodu zasługi, wyraził mu podzięko- 
wanie za wyjątkowe trudy i prace, z jakiemi urzę- 
dowanie w tym roku było połączone. 

Uroczystość zakończyła się odczytem nowego re- 
ktora, który wygłosł rzecz p. t. „Pogląd ua rozwój 
nauki o chorobach dzieci w porównaniu do innych 
gałęzi nauk lekarskich i przyrodniczych”, 

Ankieta kolejowa. W gmachu dyrekcyi kolei 
państwowych odbyła się dziś ankieta, zwołana 
przez radcę rządu dyrektora Horoszkiewicza w celu 
wysłuchania życzeń i omówienia spraw urządzenia 
ruchu osobowego na linii Kraków-Zakopane. Ucze- 
stniczyło w niej, oprócz grona wyższych urzędni- 
ków dyrekcyi, wiele zaproszonych osób, związanych 
stosunkami z Zakopanem lub jego okolicą, delegaci 
namiestnictwa i Wydziału krajowego. Ogółem około 
30 osób zasiadło do obrad, a w tej liczbie posłowie 
Weigel, Popowski, Danielak i Bednarski, marsza- 
łek powiatu nowotarskiego, Lgocki, starosta Rudzki, 
pp. Ciechomski, Kljasz, Sieczka, redaktor Chyliński, 
Swierz, dr Ponikło, dr Janiszewski i w. i. Obrady 
zagaił p. Horoszkiewicz, wyłuszczając cel ankiety, 
której obrady mają dyrekcyi dostarczyć podstawy 
do uwzględnienia o ile to będzie możliwem życzeń 
podróżującej publiczności. 

W ciągu lata ubiegłego pojawiło się tyle skarg 
i zażaleń na niedogodności w urządzeniu ruchu po- 
ciągów ma linii Chabówka-Zakopane i Kraków-Za- 
kopane, tyle sprzecznych w tym kierunku żądań, 
że dyrekcya pragnąc rzecz wszechstronnie zbadać, 
zapragnęła zasięgnąć opinii sfer najbardziej intere- 
sowanych i kompetentnych. Zaznaczył też dyrektor 
Horoszkiewicz, że dyrekcya uznaje w zupełności 
znaczuą część zarzntów i wadliwości i w jak naj- 
lepszej intencyi zaradzenia złemu na przyszłość 
przystąpić pragnie do dzieła. 

Niepodobna na tem miejscu streszczać szczegóło- 
wej dyskusyi i wszystkich postulatów, jakie w to- 
ku obrad poruszono. Obracały się one około trzech 
głównych punktów t. j. L) sprawy zaprowadzenia 
stałych nocnych pociągów; 2) uregulowania ruchu 
pociągów w sposób odpowiadający wygodzie publi- 
cznośct, 3) obniżenia taryf towarowych; 4) skróce- 
niu czasu jazdy. 

W rozprawach żywy brali udział i stawiali wnio- 
ski pp.: ILgocki, dr Ponikło, Weigel, Chyliński. dr 
Bednarski, Chopcas, dr Janiszewski, W. Eljasz i 
dr Danielak, poczem dyr. Horoszkiewiez w treści- 
wem resumé starał się udzielić na wszystkie poru- 
szone przez interpełantów kwestye wyjaśnień 1 od 
powiedzi. Odpowiedź ta nacechowana najzupełniej- 
szem opanowaniem sytuacyi, w ogólnym tonie była 
zupełnie zadawalniającą i pozwala mieć nadzieję, 
że dyrekcya w miarę możności spełni wszelkie żą- 
dania, o ile one nie przekroczą zakresu jej dzia- 
łania. 

P. Horoszkiewicz zaznaczył, że dyrekcya kolei 
państwowych zawiadaje tylko ruchem na linii Cha- 
bówka-Zakopane, ale nie ma wpływu na politykę 
ekonomiczną tej kolei, zależną od Wydziału krajo- 
wego i Tow. akcyonaryuszów. Stąd trudność w za- 


— | prowadzeniu nocnych pociągów, wymagających zna- 


cznego pomnożenia wydatków, które nie są wska- 
zane wobec zdumiewająco małej rentowności kolei. 
Niemniej jednak dyrekcya po poczynieniu odpowie- 
dnich stadyów i przeprowadzeniu rokowań z doty- 
czącemi czynnikami, pragnie w zasadzie dogodzić 
żądaniu i utrzymać w sezonie 1901 r. trzy pary 
pociągów do Zakopanego z możliwie najlepszym 
rozkładem jazdy. W sprawie zniżenia taryf dy- 
rekcya zaprosi w najbliższym czasie specyalną fa- 
chową ankietę, która wyrazi w tym kierunku ża- 
dania i wesprze dyrekcyę w jej usiłowaniach wy- 
walczenia pewnych ustępstw i korzyści dla stron 
interesowanych i przemysłu zakopańskiego. 

Po wyczerpaniu obrad starosta Rudzki imieniem 
namiestnictwa, a dr Weigel imieniem ogółu dzięko- 
wał dyrektorowi za zwołanie ankiety i tak życzli- 
we ze wszech miar traktowanie sprawy. 

Zjazd górników i hutników polskich w Kra- 
kowie. W dalszym programie zjazdu górników pol- 
skich w Krakowie odbywały się wczoraj od godzi- 
ny 9 rano przy drzwiach otwartych w auli uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. Po powitaniu nczestników 
przez jednego z Lieobeńczyków, zgromadzenie wśród 
ogólnych braw wybrało przewodniczący” obrad pro- 
fesora dra Władysława Szajnochę z Krakowa, na- 
stępnie wśród ożywionej dyskusyi uchwalono nie 
zwoływać już osobnego zjazdu górników, ale zawsze 
przyłączać się do zjazdów techników polskich, gdzie 
tylko takie zjazdy urządzane być by miały — po- 
czem nastąpiły odczyty fachowe, wypowiedziane 
w sekcyach. Wykłady wygłosili pp.: Wrauciszch Brze- 
zowski, b, starszy inspektor kolei Północnej: „O a- 
mong bezpiecznych materyałach wybuchowych“; 
Feliks Piestrzak , zarządcą galinarny: „Kilka słów 
o Wieliczce*. Franciszek Drobniak , nier kiero- 
wnik: „Odbudowa przedsobnia“ (ścianowa); Mieczy- 
sław Święcicki , iużynier hutniczy; „Słów parę o 
historyi naszego górnictwa*; hr. Frauciszek Zamoy- 
ski, inżynier górniczy: fa podróży po kopalniach 
Meksyku“; Jan Witkowski: „Kilka słów o przemy- 
śle górniczym południowo - zachodniej części Króle- 
stwa”. — Po południu zjazd poświęcił wolne chwile 
obowiązkom towarzyskości. Wspólny obiad w sali 
hotelu Saskiego zgromadził prawie wszystkich ucze- 
stników zjazdu, jak również wiele wybitnych osób 
z miasta, przy toastach padło wiele słów ciepłych 
i serdecznych, Wieczór większe część górników, ba- 
wiących w Krakowie, udała się do teatru, gdzie 
tego wieczoru grano „Heddę Gabler“, przy wido- 
wni zupełnie rozprzedanej, — Dzisiaj w poniedzia- 
łek, dalszy ciąg obrad, następnie gremialny wyjazd 
do kopalń wielickich, pożegnalna uczia u Hawełki 
i powrót do swych zajęć i stanowisk. 


około 500 osób. Palmę pierwszeństwa w zawodach 
monologistów uzyskał p. Cholewiez. Chór swemi 
produkcyami pod batutą p. Kostewa zachwycał obe- 
enych. Odczyt o wycieczce do Warszawy. wygłoszo” 
ny przez p. Kubalskiego. wywołał burzę oklasków. 
Program dopełniła orkiestra sokola, przygrywająć 
ochoczo do tańca. | 

Z szpitała św. Łazarza. Wydział krajowy 7% | 
mianował dra Seweryna Piotrowskiego sekundaryM” 
szem szpitala św. Łazarza w Krakowie. 

Koncerty. W środę w sali hotelu Saskiego kon = 
certować będzie p. Friedmann, w piątek znakomity  * 
pianista p. Stojowoki. P. 5. odegra utwory Schu- 
mana, Szopena, Paderewskiego. Żeleńskiego, Liszta 
i własne *Intermezzo*. 

Minister Piętak przejechał wczoraj przez Kra- 
ków do Wiednia. 

Zawsze ci sami! Zwołane na sobotę wieczór 
posiedzenie komisyi statutowej Rady miejskiej, nie 
przyszło do skutku dla braku kompletu! 

Z sali sądowej. Noc z 3 na 4 czerwca 1900 r. 
była tragiczną dla wsi Bylin. Późnym wieczorem 
zebrało się w chałnpie gospodarza Mikołaja Kuliga 
10 osób w celu zabawy. uczczenia Zielonych świą: 
tek i wypicia kwaterka wódki. Między uczestnikami 
zabawy był także Jan Głowacz, syn gospodarski 
z Bylina, chłopak 26-letni i drugi parobczak Paweł 
Slęczka. wypito sporo, dużo „arbaty*, butelkę rumu 
i trzy litry okowity w 8 osób, bo dwoje z gości 
nie piło. W czasie pijatyki przyszło do zwady mię- 
dzy Janem Głowaczem a Slęczką, w toku której, 
Slęczka dość ciężko pobił Głowacza i wyrzucił go 
z izby. Było to koło godziny drugiej, na polu już 
szarzało, to też o kwadrans później, gdy zebrani 
w chałupie wyszli przed dom, między nimi i Slę- 
czka, zobaczyli jak od opodal stojącej stodoły Andrze- 
ja Olesiewicza szedł ku nim Głowacz, niosąc pod 
pachą strzelbę, własność Slęczka. Gdy Slęczek ua 
widok Głowacza rzucił ku niemu kamieniem, padł 
strzał, a Slęczek ugodzony w skroń padł bez przy- 
tomności, której już nie odzyskawszy umarł w trzy 
dni potem w szpitaln św. Łazarza w Krakowie. 
Głowacz na widok ngodzonego rzucił strzelbę na 
ziemię z okrzykiem: „źlem zrobił, co ja teraz po- 
cznę!* 

Uwięziony został w dniu 7 czerwca. a dzisiaj 
toczy się jego rozprawa przed ławą sędziów przy- 
sięgłych. Rozprawie przewodniczy radca Wawrausch, 
broni adwokat dr Frühling, jako rzeczoznawcy wy- 
stępują: prof. dr Wachholz i dr Horoszkiewicz. Pod- | 
czas odczytywania aktu oskarżenia oskarżony usta- 
wicznie płakał, na zapytanie czy zrozumiał akt 
oskarżenia, odpowiada, że zrozumiał i wie o co jest 
oskarżony. 1 

Czyn swój usprawiedliwia stanem zupełnego upi- 
cia się w tej krytycznej nocy, oraz rozgorączkowa- 
niem i roznamiętnieniem przeciw Slęczce, twierdzi 
jednak, że nie miał zamiaru zabijania Slęczki, chciał 
mu tylko jego własną strzelbę ukryć, którą zna- 
lazł schowaną pod strzechą stodoły Olesiawieza. Jak 
się to stało, że z ręki jego padł strzał, który za- 
bił Slęczkę, nie może sobie wytłómaczyć, dawniej 
nigdy nie strzelał i z bronią obchodzić się nie 
umie, W toku rozprawy obrońca dr Frühling skon- 
statował przedewszystkiem ilość wypitegn przez 
oskarżonego alkoholu owego wieczoru, potem za: 
znaczył, że mimo upłynięcia 4 miesięcy od dnia 
czynu, nie zdjęto z miejsca zbrodni planu sytua: | 
cyjnego, to jest dia rozprawy bardzo ważnem, dla- i 
tego za zgodą przewodniczącego, a na życzenie o- 
brony oskarżony ołuwkiem — o ile potrafił — kre i 
šli na arkuszu papieru teren fatalnego czynu. Po- 
czem przystąpiono do przesłuchania świadków. Ko- 
niec rozprawy i wyrok zapadnie prawdopodobnie 
późnym wieczorem. 

Kraków ma ulicę Szlak dosyć nawet długą, a 
od dni kilku wcale nieskrapianą. Możeby ci. do 
których należy utrzymanie porządku na ulicach, ze- 
chcieli pójść w ulicę Sails i przyjrzeć się tuma- 
nom kurzu. 

Kronika wypadków. Wczoraj o godzinie 4'|, 
po południu wezwano pogotowie Towarzystwa ratun- 
kowego na Grzegórzki. gdzie murarz ('zesław Chor- 
bański, lat 22 liczący, w zamiarze samobójczym 
połknął znaczniejszą ilość zapałek fosforowych. Po 
zastosowaniu środków leczniczych chorego zostawio- 
no w domu dla dalszego leczenia. — W kwadrans 
później, także murarz. ale już rekrut, Józef Ury- 
cbowski, pokłócił się na ulicy Mostowej z kilku żoł- 
nierzami, którzy w bójce zadali mu kilka ran ba- 
gnetem w głowę. Przytem skradziono młodemu re- 
krutowi jego kuferek z rzeczami „cywilnemi*, 

W sobotę zaś właściciel piekarni przy ulicy Jó- ` 
zefa pod l. 5, Izaak Hutman, rzucił się wraz ze 
swym synem NA robotnika swego, Judę Gewirtza, 

i tak strasznie go pobił, że pokaleczył mu całą 
twarz, podbił oko i rozbił nos. Poranionego robotni- 
ka opatrzyło pogotowie Towarzystwa ratunkowego. 

Wielką awanturę wywołał wczoraj o godzinie 5 

po południu na Małym Rynku niejaki Ignacy Pie- 
przyk, który idąc tamtędy w towarzystwie trzech 
mężczyzn, rozpoczął bić wszystkich bez wyjątku spo- 
tkanych przechodniów grubą, okutą łaską. W bójce, 
w zbiegowisku i w zamieszaniu ogólnem. jakie z te- 
go powodu powstało, odniosło poważne obrażenie 
kilkanaście osób, z tych wyrobnik Józef Klimczyń- 
ski i Jan Kanty Sikorski zostali przez dzikiego a- 
wanturnika bardzo ciężko pokaleczeni, tak, że zająć 
się nimi musiało Towarzystwo ratunkowe. Z trudem 
udało się kilku policyantom ubezwładnić Pieprzyka, 
poczem odstawiono go na strażnicę policyjną. skąd 
po przeprowadzonem śledztwie oddany będzie sądowi 
karnemu. 

Z kroniki policyjnej. Kościelny od św. Floryana 
Wojciech Łupa doniósł do dyrekcyi policyi, iż Ta- 
deusz Mustek, 12-letni syn sklepikarza przy placu 
Matejki, 1. 6, wybił w kościele św. Floryana 10 
szyb, rzucając kamieniami za gołębiami. Tego ro- 
dzajn zabawie przeszkodzić powinien był pełniący 
służbę policyant, tem więcej, że także niejeden z 
przechodniów mógł doznać skaleczenia. Ale podług 
zapatrywań niektórych policyantów wybijanie szyb 
jest tylko „zdrową rozrywką“ i nie me nic wspól- 
nego z „wywrotem ładu i porządku*, dlatego poli- 
cyant nie interweniował. 

Kronika lwowska. W teatrze miejskim w bie- 
żącym tygodniu dane będą: „Spazmy modne“ Bo- 
gusławskiego, „Halka* Moniuszki, „Dożywocie* Fre- 
dry i „Nowa Dejanira* Słowackiego. 

Otwarcie roku szkolnego w uniwersytecie odbę* 
dzie się we czwartek. Zagai uroczystość rektor ks. 
Bilczewski, prof. Porębowicz odczyta rzecz p. t 
„Geneza liryki Michała Anioła“. 

Jubileusz 40-letniej pracy nauczycielskiej świę” 
cił dnia 3 b. m. kierownik szkoły męskiej w Wa- 
dowicach p. Franciszek Zając. Po nabożeństwie W 


Wieczornica sobotnia w „Sokole“ zgromadziła | sali szkolnej odbyła się uroczystość, podczas której 
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przemawiali wybitni obywatele wadowiecy. Wieczo- 
Tem na cześć jubilata odbyła się uczta. 
Odznaczenie. ..Wiener Ztg* donosi, że cesarz na- 
T dał radcy dworu przy najwyższym trybunale sądo- 
wym i kasacyjnym, Józefowi Doboszyńskiemu, przy 
sposobności jego przejścia w stan spoczynku, tytuł 
i charaktor prezydenta senatn. 

Okradli pocztę w Turce koło Chyrowa nieznani 
złoczyńcy w nocy z piątkn na sobotę. Rozbili kasę 
i zabrali 5200 koron. 

Szkodnictwo. Z okolic Makowa piszą nam: Zno- 
Wu całe góry u nas obstawione są sidłami na śpie- 
waki drozdy, które idą stąd pakami do Niemiec. 
Przekupnie płacą po 5 ct. za parę. Niemcy zjadają 
naszych śpiewaków, ale u siebie łowić ich zaka- 
zali. U nas także zakazano chwytać śpiewające 
ptaki, ale je łowi, kto chce. Bo u nas na prawdę 
nie wolno tylko ludowi prawdę mówić i oświecać 
go. A jeduak tylko oświata daje uszlachetnienie 
uczuć, a brak oświaty powoduje brak litości i współ- 
czucia nad ptakiem, nad bydlęciem i nad człowie- 
wiem. Ant. Stopa. 3 

W Wieliczce odegrano w sobotę bardzo udatnie 
„Śluby panieńskie“ Fredry. Mnzyka salinarna grała 
w międzyaktach. , 

Policzek wymierzony przez sędziego. W Sta- 
nisławowie odbyła się onegdaj, jak to nam donosi 
nasz korespondent, rozprawa karna przeciwko sę- 
dziemu z Halicza p. Topolnickiemu, który podczas 

- rozprawy, przeprowadzanej w biurze swojem w Ha- 
liczu, uderzył pewnego włościanina w 
twarz. Chłop zaskarżył p. sędziego o obrazę czci, 
równocześnie zaś i prokuratorya stanisławowska po- 
stawiła sędziego 'Topolnickiego w stan oskarżenia 
© przekroczenie z $ 331, t. j. o czynną zniewagę 
w czasie urzędowania. 

Sędzia pierwszej instancyi radca Bertoni u w o l- 
nił(!) sedziego Topolnickiego od oskarżenia, mo- 
tywując swój wyrok stanem rozdrażnienia stałego, 
pod którego wpływem sędzia Topolnieki działał. Z po- 
wodu odwołania się prokuratoryi odbyła się onegdaj 
rozprawa apelacyjna, przy której trybunał po- 
twierdził(!) wyrok pierwszej instancyi, na pod- 
stawie tych samych motywów. Sędzia p. Topolnieki 
znajduje się na kuracyi w prywatnym zakładzie le- 
czniczy we Lwowie i dał się zastąpić przy rozpra- 
wie adw. drowi Jurkiewiczowi. (Nic dziwnego, gdy 
potem obce dzienniki piętnują takie wyroki. Preyp. 
BRod.). 

Tłumacz, 7 października. W tych dniach prze- 
szedł folwark Jezierzany, z dawnych dóbr tłuma- 
mackich Jahna. na własność inżyniera Jnrczyńskie- 
go ze Stanisławowa, za cenę 104.500 koron, w dro- 
dze licytacyi. Reszta dóbr tłumackich sprzedana bę- 
dzie także częściami, na cały kompleks ich bowiem 
amatora nie ma, 

Spór o bożnicę. 
nasz korespondent: Doniosłem wam jnż przed” 
tygodniami o oryginalnym sporze, toczącym S/% - 
taj o bożnicę. Wynikł on z powodu zgonu nieja- 
kiego Triebfedera, na którego imię była zapisana 

T realność, w której mieści się t. zw. sadagórska e 
źnica. Po śmierci tego Triebfedera urościli „sobie 
Prawo posiadania tej bożniey jego OU AKA 

_ Skutkiem czego pomiędzy partyą t. zw. sadacórs<Ą 
a czortkowską, t. j. zwolennikami endotwórcy je- 
dnego i drngiego, wynikł zacięty spór, przechodzą- 
ty rozmaite instancycć. Spór ten przeszedł obecnie, 
Z powodu świąt żydowskieh w nową fazę, albowiem 
Partya- sadagórska wyrzuciła poprostu „czortkow: 
Wkiet**w sądny” dzień iw nowy rok z bożnicy. za- 
tzem ci wytoczyli „SAdagórczykom* proces prowi- 
Zoryalny o niepokojenie ich w posiadaniu siedzeń 
W owej bożnicy. W procesie tym. jedynym w swoim 
rodzaju, występują bardzo charakterystyczne posta- 
cie chasydów, mogące służyć za bardzo zajmujący 
temat do studyów nad żydowszczyzną galicyjską. 

s Ostateczna rozprawa ma się odbyć w tym procesie 
dnia 15 b. m. 

Wykluczenie uczniów. Z Tarnopola donoszą do 

nWieku XX“: „Kilku uczniów z wyższego gimna- 
Łyam zostało wykluczonych rzekomo za agitacyę 
Wyborczą wśród włościan po wsiach i rozrzucanie 
odezwy wyborczej. Między nimi miał być Kruszel- 
Nicki, nczeń VII klasy*. 
_ Rezygnacyę wiceburmistrza dr Dolińskiego przy- 
Jęła większością głosów rada miasta Przemyśla. 
4 ybór następcy odbyć się ma w bieżącym tygo- 
niu. 

W Kutnej Horze spaliły się zapasy węglowe, 
Wartości 300.000 koron. Zapasy te ułożone były 

TW wielką stertę. która z niewiadomej przyczyny 

| zajęła się ogniem. 3 

Slub. W kościele (00. Zmartwychwstańców w 
Wiedniu odbył się ślub p. Feliksa Mrozowskiego, 
Właściciela dóbr, z panną Martą Lewentalówną, 
Córką znanego warszawskiego wydawcy. , 

W Mysłowicach z piątku na sobotę pożar zni- 
Szęzył doszczętnie 6 domów z licznemi budynkami 
Dodwórzowemi, a 6 innych domów znacznie uszko- 
Azją, Liczne rodziny bez dachu. 

Pogrzeb ś. p. posła Stefanowicza, którego 
Zwłoki przewieziono z Merann, odbył się w sobotę. 

Czorniowcach ustawiono trumnę w kościele, a 
Edy ją wyniesiono, w podniosłych słowach przemó- 

| Wił ks. kan. Kasprowicz, Następnie prof. Alfred 

*Blban imieniem stowarzyszeń polskich żegnał ich 
i Opiekuna. gorliwego i dzielnego. Zwłoki przewie- 

go następnio do Dojan, gdzie spoczęły w gro- 

Wcu rodzinnym. 

W Czerniowcach odbyło się serdeczne pożegna- 

le wracającego na stałe do Krakowa p. Tadeusza 
trynowicza, urzędnika Tow. wzaj. ubezpieczeń. 

_, Proces chojnicki. W Chojnicach rozpoczął się 

f Drzęd Izbą karną proces, który powszechną zwraca 

Aware , ponieważ w ścisłym znajduje się związku 
Zamordowaniem Wintera. Jak wiadomo, sprawcy 
głośnej zbrodni nie wykryto i oskarżenie doty- 

M obecnie nie sprawy samego morderstwa, lecz 
Odzi o domniemane krzywoprzysięstwo popełnione 
2ez jednego ze świadków. wzywanych w tokn 
Śdztwa w sprawie chojniekiej. 

Oskarżonym jest seminarzysta Riickwald, zwa- 
ty także Speisiger, protestant, młody człowiek, któ- 
mie skończył jeszcze 18 lat życia, a który był 

z, Jacielem zamordowanego Wintera i miał się 
Ajdować w jego towarzystwie w dniu 11 b. r. 

samą tajemniczą śmiercią Wintera. Z tego 

i dzją 3 sędzia śledczy Zimmermann, który prowa- 

„Śledztwo o zamordowanie Wintera, wezwał ja- 

świadka Speisigera i między .innemi zapytywał 
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Po skończonem wtedy przesłuchaniu Speisiger 
udał się do lokalu Jeleniewskiego i tam opowiadał 
korespondentom pism berlińskich o przebiegn= prze- 
słuchania, a zarazem nadmienić miał, iż odniósł to 
wrażenie, że sędzia Śledczy działał stronnie , mia- 
nowicie, że pewne zeznania były dlań niepożądane, 
bo strofował świadka, gdy mówił o Levym. Sędzia 
Zimmermann , dowiedziawszy się 0 tem, ponownie 
wezwał Speisigera, który przy zeznanin zaprzeczył, 
także pod przysięgą, iżby ujemnie wyrażał się o 
osobie sędziego. z | 

Dalszą okolicznością obciążającą Speisigera były 
zeznania młodych żydówek panien Tuchler i Caspe- 
ry, które znały dobrze Wintera i pod przysięgą 
oświadczyły, że Winter nie znał się wcale 
z Maurycym lievym. Skutkiem tego areszto- 
wano Speisigera pod zarzutem krzywoprzysięstwa i 
od dnia 7 lipca znajdował się on cały czas w wię- 
zieniu śledczem. Obecnie sprawa jego przyszła pod 
obrady chojnickiej Izby karnej. 

Wszyscy świadkowie, którzy występnją w obe- 
cnym procesie, mają ścisły zwiząek ze sprawą 0 za- 
mordowanie Wintera, ponieważ występowali również 
jako świadkowie w śledztwie o zamordowanie. i s 
to najbliżsi znajomi zamordowanego w s Bay 
koledzy, owe młode Żydówki, z któremi ae 
utrzymywał bliższą znajomość, panny JAF e" 
ler i Meta Caspary; ÓW czeladnik rzeźnicki Woehl- 
ke, który tak ważną odegrał rolę w śledztwie Bray 
aresztowaniu Hoffmana; wreszcie występują również 
jako świadkowie sędziowie i komisarze policyi, któ- 
rzy prowadzili śledztwo chojniekie. Nadaje to gó 
cesowi niemałą doniosłość i proces ten EE 
niejako epizodem samego śledztwa 0 ARE 4 
Wintera. gdyż można się spodziewać, M > y: 
kryć jakieś dza w rzucające nowe światło na 
3 eo zyj wywołało ważne zdarzenie, 
Że PE gamego procesu w sali obrad areszto- 


ago Lóvyego pod zarzutem krzy- 
WAR 3. Widocznie zeznania świadków po- 


żenia w politechnice wydziału górniczego. 


pisany jest Wojciech Gerson, 
pisma znajdnje się artykuł programowy, wykazu- 
jący wpływ ogólny piękna plastycznego na stronę 
moralną ludzkości oraz znaczenie jego dla uszla- 


wicza i Hoesicka. 


jego wspólników. 

Oskarżony przyznał, iż przywłaszczył sobie pie- 
niądze z powierzonej mu kasy, a na usprawiedli- 
wienie swe przytoczył, że był w wielkich długach, 
które mu nie dawały spokoju; wziął więc kredyt 
z kasy 400 rubli na zaspokojenie jakiegoś naglą- 
cego długu, a potem wciągnął się w to i brał wię- 
cej i coraz więcej. Co do sposobu kradzieży, wy- 
jaśniał, że rulony srebrne i złote w kasie zamie- 
niał na miedziane, a rewizye tego nie wykryły, 
gdyż były zbyt powierzchowne. Do skarbca oskar- 
żony chodził zawsze sam, gdyż bnchalter Olesiński 
ufał mn i nigdy mn nie asystował przy otwieraniu 
i zamykaniu skarbca. 

Dmitriew żył nad stan, pożyczał pieniądze urzę- 


jęstwa. z $ Kai > - 
wopie A wość zaprzysiężone twierdzenia 1.6- |dnikom, płacił, jak twierdzi, podatki za obywateli, 
dają W P znał wcale Wintera. Uwięzienie Lé-|a wszystko to czynił dlatego, aby o nim jak naj- 
vy 88% y zwrot całej sprawie. Jak wiadomo, lepiej mówiono. Potem miał zamiar uciec za grani- 


E je now. 
vy 580 nadaj jako podejrzany o|cę, lecz w porę wykryto deficyt i schwytano go. 


tyy był już raz aresztowany, 7 
e h potem wypuszczony został na wolność; i 5 4 | 

A: ia go jednakże o współwinę w| Zmarli. W Smardzowicach pod Ojcowem zmarł pro- 
opinia tłumn pomawia go j p ę boszcz ks.Karol_ Podbielski, Przez? m llibadhea 


niu Wintera. 
BA mieć w ministerstwie skarbu. Policya wie- 
deńska zajmuje się od kilku dni sprawą kradzieży, 
popełnionej w ministerstwie skarbu w ostatnich kil- 
ku dniach nbiegłego miesiąca. Mianowicie z V de- 
partamentu rachunkowego zginęły dwa kwity na 
pensyę i książeczka płatnicza pewnego wyższego 
urzędnika ministeryalnego, który bawi na „urlopie i 
za wrzesień i październik pensyi nie podjął, przy- 
sławszy tylko kwity. Otóż kwity te zginęły, a na 
podstawie jednego z nich jakiś młody człowiek pod- 
jął jednomiesięczną pensyę owego urlopowanego 
urzędnika w kwocie 926 koron z kasy ministeryal- 
nego nrzędu płatniczego. | nasi 

Wiec inżynierów i architektów w Wiedniu. 
Nad referatem inspektora budownietwa Piirzla w 
sprawie uposażenia szkół politechnicznych wy- 
wiązała się żywa dyskusya, podczas której wszyscy 
mowcy wyrazili życzenie, ażeby rząd skuteczniejszą 
otoczył opieką szkoły politechniczne. Dyrektor Rot- 
ter do całego szeregu wniosków, odnoszących się 
do tej sprawy, postawił wniosek dodatkowy, żąda- 
jący, ażeby w ministerstwie oświaty utworzono po- 
sady stałych referentów technicznych. Inżynier 
Uderski postawił wniosek o przyznanie tytułu do: 
ktora nauk politechnicznych tym technikom, którzy 
już uzyskali dyplomy. Zgromadzenie przyjęło wszyst 
kie wnioski. 

Profesor Steiner z Pragi wygłosił obszerny re- 
ferat o Akademii umiejętności technicznych i posta- 
wił wniosek, uchwalony przez zgromadzenie, ak 
przez pomnożenie liczby członków teraźniejszy: 
Akademij umiejętności, albo przez ntworzenie 080- 
bnych wydziałów dla umiejętności technicznych dać 
technikom możność brania ndziału w naukowej pra- 
cy Akademij. Po wysłuchaniu referatu I” mę 
Oelweina w sprawie gospodarstwa wodnego i zwią- 
zanych z niem stosuńków prawnych, przystąpiono 
do wyboru stałej delegacyi IV zjazdu. w gronie 
13 członków nie znalazło się miejsce dla żadnego 
delegata Z Galicyi i Krakowa. A 

Z Cieszyna. Według sprawdzonych 5 
dat zapisało się do tamtejszej prywatnej pols A 
szkoły ludowej 113 dzieci, a na tę ogólną liczbę 
rzypada 66 dzieci, przynależnych do Cieszyna. — 
AE wobec tego przedstawia Się orzęczen © sta- 
rostwa cieszyńskiego, Że gmina nie ma AAA 
utrzymywania polskiej szkoły ludowej, + sa R: 
zgłosiła się przepisana ustawą liczba dz am J » 
40. Oprócz tego istnieje w Cieszynie #4 oe 
polsko - niemiecka, prywatna szkoła CA 
w której język poski jest wykładowym w i pr 
klasie. w następnych zaś jest preoa i 
Do gimnazyum polskiego zapisało 2665 uezniów pn- |. 

i „a 3 prywatystów. } 
opicah. o E i kawiarnia W m e 
Polskim“ otwarte zostały w sobotę , o ER. dE 
Obok restauracji znajdują się również po 0je g0 i 

ż „Dom Polski“ jest własnością narodu, 
A m : „jezdni i miejscowi rodacy powin- 
WE a do niemieckich lo- 
ni go popierać, 


a nie uczęszczać 
kalów. Dla podróżnych Z dalszych stron podajemy, 
alów. 
że „Dom Polski* sto 


i w Rynku głównym. | 

i i Przyjaciel Ludu* pisze: 

i ewangielickie „* 72. w ; 6 

sa 1 zdumieniu zauwsżyliśmy, że dzieci 

„Ku kę ludowej owangielickiej prowadzono w dniu 

D ienin Aia to jest dnia 4 października, A im 

SM niemióckie, pomimo, że istniał dotychcza 
zwyczaj, że dzieci nasze) us 


koty ewangielickiej, ja- 
i ństwa pol- 
ko dnei polskie aj le prasy 
skie. Nie wiemy, kto to zar a h 
stanowczo przeciw germanizowanin i a 
w kościele. Dzieci naszej szkoły wi, ri w 
dziećmi narodowości polskiej, 3 dla teg DWA nam 
limy nigdy na to, ażeby sobie Niemcy . 
zabierali na uroczystości Swo, 


wiązki w tej parafii, 


grobka. 


części klasztoru Jasnogórskiego złożono w 
gu: prof. T. 2 K, Fryś Franciszek 4 U 
K, dr Józef Pacyna 5 K. Razem z poprzednio wykaza- 
nemi: 2049 K 89 h, 20 marek i 1 rubel. 
KKorespondencya redakcyi. 

Redakcyi „Pogoni* w Tarnowie: Telegram 
Panów o otwarciu wystawy otrzymaliśmy W swoim Cza- 
sie późnym wieczorem, gdy juz cały nakład naszego 
dziennika był odbity, Zamieściliśmy wiadomość telegra- 
fowaną wtedy dopiero na dzień drngi. Że tež panowie. 
jako redaktorzy i wydawcy, tego zaraz nie a M 
ście i pozwoliliście sobie na dosyć niesmaczną przeciw 
nam wycieczkę*! 

Repertoar Teatru miejskiego. 

We wtorek 9 października: „Hedda Gabler“, sztuka 
w 4 aktach Henryka Ibsena. a 

We środę 10 października: „Dama dworu“, komedya 
w 4 aktach Thilo von Trofa (popularne). 1 

We czwartek 11 pażdziernika: „FKmigracya chłopska“. 
obraz ludowy w 5 aktach (6 obrazach) Wł. L. Anczyca. 

W sobotę 14 października: „Zamęt*, dramat z po- 
wszedniego życia w 3 aktach, napisał Mirowski (no- 
WOŚC). 

W niedzielę 14 października: „Zamęt”, dramat z po- 
wszedniego życia w 3 aktach, napis Mirowski. 


Z kalendarza. We wtorek 9 października: Dyonizego 
Areop. b, m.; we środę 10 października: Zwycięstwo 
pod ('hocimem, Franciszka Borg. we czwartek 11 pa- 
ździernika: Zenejdy, Filonelli i Placydy p. , 

Wschód słońca 9 października o godzinie 5 minnt 57; 
zachód o godzinie 5 minut 02. Długość dnia godzin 11 
minut 05. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 7 października 
pogoda. Termometr od -|- 84 doszedł do + 22% C. 
Barometr idzie w górę. 

Dnia 8 października o godzinie 7 rano stan barometru 
był 7558 mm., termometru + 106 C, Wiatr zachodni. 


T | ROĆ OO 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


C 
a a 
Dział ekonomiczny. 

Targ owocowy. W dniu 10 b. m. rozpocznie 
się targ owocowy, urządzony przez Tow. ogrodni- 
cze w Krakowie (w miejskiej ujeżdżalni pod Kapu- 
cynami). Komitet zwraca się do właścicieli sadów 
i sprzedających owoce, aby przez liczne obesłanie 
targu ntrwalili jego doniosłe znaczenie, a sami wy- 
robili sobie zbyt na owoce zarówno w kraju jak i 
zagranicą. Próbki owoców (5 klg) z podaniem ilości 
zapasu nadsyłać należy wprost na targ. 

Kurs sadownictwa połączony z nauką o prze- 
rabianiu owoców, urządza w dniach od 17 do 20 
b. m. w Nadwórnie tamtejsza „Spółka owocowa“, 
która na ten cel otrzymała zasiłek z lwowskiego 
Towarzystwa gospodarczego. Na kursie tym wykła- 
dać będzie o wyrabianiu win owocowych, powideł, 
suszeniu owoców i eksporcie ich, ks. prof Głodziń- 
ski, z wielkiem zamiłowaniem oddający się tej ga- 
łęzi, niewyzyskanej u nas dotychczas, gospodarstwa 
krajowego. 

Ograniczenie czasu wolnego od opłaty skła- 
dowej. Dyrekcya kolei państwowej ogłasza: Z po- 
wodu nadzwyczajnego nagromadzenia się towarów 
i opieszałości w odbiorze ze strony odbiorców, prze- 
pełnione są magazyny i składowiska na stacyi w 
M. Ostrawie towarami do odbioru przeznaczonemi, 
co manipnłacyę nadzwyczaj utrudnia. Aby zapobiedz 
całkowitemu zatamowaniu ekspedycyi. skraca się na 
9 dni od 8 b. m. taryfowy czas wolny od opłaty 
składowej za towary, nadchodzące w ładunkach ca- 
łowozowych do M. Ostrawy. 


je. Wara wam do na- 


+ ; w, ile chcecie, 
szej młodzieży. Bierzcie sobie Nert zal 


na swe niemieckie nabożeństwa, ała) nara e 
i naszym polskim dzieciom dajcie spokój, nie ger 
manizujcie ich!* z 
Ks. Świeży, były poseł, wyjeżdża na całą zimę 
do Abazyi dia poratowania zdrowia. | " 
Kronika warszawska. Kilkn muzyków PO 
zamiar urządzenia koncertu na odbudowanie yi 
jasnogórskiej W koncercie wystąpi p. Floryanski. 
W sobotę w teatrze Rozmaitości wystawiono dra- 
mat Konczyńskiego „Otchłań“. Dzienniki warszaw= 


Lapelusze X |Bieliznę mę- 


waty X Rekawiczki pea 


U + a g . . 3 m 
skie notnją na razie tylko tyle, że widzowie byli EPO N 
bardzo łaskawi dla autora, którego wywoły wano po 


każdym akcie. U publiczności wygrał p. Konczyń- 


X Czapki X 


ski bitwę premierową, czy wygrał ją także u kry- 
tyki, zobaczymy jutro, bo dzisiejsze dopiero dzien- 
niki warszawskie zamieszczą recenzye o „Otchłani*. 

Wobec przyjęcia 40 studentów do politechniki 
warszawskiej ponad komplet ustanowiony wszystkie 
miejs:a tak są w niej zajęte, że obecnie wszelkie 
starania o przyjęcie do politechniki nawet w cha- 
rakterze wolnego słuchacza były płonne. Dyrektor 
Sagowo wyjeżdża do Petersburga w sprawie zało- 


Ukazał się pierwszy numer dwutygodnika, po- 
święconego specyalnie sztukom plastycznym p. t. 
„Swiat Artystyczny*. Jako redaktor i wydawca pod- 
Na wstępie nowego 


chetnienia i rozwoju rękodzieł, Zamieszczone są da- 
lej artykuły pp. Jabłońskiego. Zagórskiego, Tomko- 


Sprzeniewierzenie. Z Królestwa Polskiego do- 
noszą, iż piotrkowska Izba sądowa przystąpiła one- 
gdaj do sądzenia sprawy o roztrwonienie 166 ty- 
sięcy rubli z kasy powiatowej w Łasku. Głównym 
oskarżonym jest były kasyer Dymitr Dmitriew; 
oprócz tego na ławie oskarżonych zasiadło ośmiu 


Przed kilku dniami umarł na gruźlicę po 6-miesię- 
cznej chorobie, Ludwik Rychlik, b. nanczyciel w Roz- 
kochowie. Pogrzeb odbył się 1 b. m. przy współudziale 
wszystkich okolicznych kolegów zmarłego i licznych 
włościan. Nad grobem przemawiali miejscowy proboszcz 
ks. Szewczyk i nanczyciel z Chrzanowa p. St. Woźnow-= 
ski. Pogrzebem zajął się bardzo energicznie miejscowy 
nauczyciel p. Tarasek, na pogrzeb przybyli wszyscy, 
którzy o pogrzebie byli zawiadomieni, a po pogrzebie 
złożono mały tundusz na postawienie zmarłemn na- 


Składki. Na odbudowanie zawalonej wieży i spalonych 
dalszym cią- 
K, Kmietowicz + 


ZDZISŁAW ZDANOWIGI 


Ostatnie wiadomości. 


larskiemu Stefanowi Borkowskiemu. 
pochodzącemu z Galicyi, a zatrudnionemu od 
czterech tygodni u majstra Szczepanowskiego 
w Poznaniu. 

W piśmie przesłanem czeladnikowi powie- 
dziano: 


w rękodzielnictwie zatrudniać w prowincyi po- 
znańskiej obcokrajowców po polsku mówiących 
i polskiego pochodzenia. Ponieważ Pan według 
zasiągniętych informacyj jestes Polakiem, 


1 października r. b. z pracy zwolnił Równo- 
cześnie wzywam Pana niniejszem, na 1 paź- 
dziernika r. b. pracy u wyżej wymienionego 
majstra zaprzestać i Poznań opnścić, w przeci- 
wnym razie nastąpi przymusowe wydalenie Pa- 
na do Austryi", 


e) 


Teiegrafiome i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 8 pażdziernika. Prezesem Stowarzy- 
szenia poczmistrzów wybrany ponownie p. Izy- 


dor Kowalewski z Rohatyna. 
Profesor uniwersytetu tutejszego, dr Ludwik 


stwa powszechnych wykładów uniwersyteckich. 

Dolina, 8 pażdziernika. Z kuryi V. 
duje tu ponownie p. Rojowski. Przeciw hiemu 
staje ruski radykał Kos. 


prezes zbaraskiej Rady powiatowej. 


nęły. Ogień został zlokalizowany. Pięć sikawek 
było czynnych. 


wspólnych ministrów zakończyła wczo- 
raj obrady, w sprawie kolei w Bośnii i uchwa- 
liła kwestye zasadnicze budowy tej kolei, która 
łączyć będzie Sarajewo z Sandżakiem. „ Kwe- 
stye szczegółowej natury opracuje minister 
kolejowy. Wybudowania tej kolei domagał 
się szef sztabu generalnego, a to w tym celu. 
aby w myśł układu berlińskiego w Sandżaku 
powiększoną została załoga « austryacka. Sta- 
nowisko swe uzasadniał szef sztabu tem, że 
Austrya przygotowaną być powinna na wszelki 
wypadek, a już tego roku wzbudziły pewną 
obawę: zajścia w Macedonii. wypadki w Serbii, 
konflikt rumnńsko-bułgarski i nieufność pe- 
wnych sfer do księcia Czarnogórskiego. 

Wiedeń, 8 października. Minister dla Czech 
dr Rezek zachorował na tyfus. 

Stockerau, 8 października. Na zebranie anty- 
semitów wtargnęli wczoraj socyaliści. Rozpo- 
częła się gwałtowna bójka, której koniec poło- 
żyli ostatecznie policyanci i żandarmi. 

„ Ołomuniec, 8 października. Wczoraj odbyło 
się tu zebranie niemieckich radykałów z udzia- 
łem Wolfa, który wyraził życzenie i nadzieję. 
że z wyborów najbliższych wyjdzie 25—30 po- 
słów radykalnych. Uchwalono, aby radykali na 
Morawach utworzyli samodzielne komitety wy- 
borcze i wszędzie swoich zgłosili kandydatów. 

Berno, 8 października. Katecheta ks. Dostal, 
który uchodził za przewodnika młodszych księ- 
ży czeskich, przez arcybiskupa ołomunieckiego 
został suspendowany. 

Budapeszt, 3 października. Sejm węgier- 
ski zebrał się dzisiaj. Prezydent ministrów 
przedłożył pismo, dotyczące ostatecznego Toz- 
strzygnięcia cesarza w sprawie kwoty. Na 
wniosek Kossutha nad sprawą tą radzić 
będą na osobnem posiedzeniu. - 

Budapeszt, 8 paądziernika. W powrocie z 
Konstantynopola szach perski przybył 
tu wczoraj i przepędził całe popołudnie w ho- 
telu a wieczorem był na przedstawieniu w O- 
perze. 

Chojnice, 8 października. Stawiony przed sąd 
o krzywoprzysięstwo (patrz artykulik w kroni- 
ce p. t. „Proces chojnicki*) Speisiger zo- 
stał nwolniony. 

Berlin, 8 października. Zmarł tu znany rzeź- 
biarz Hugo Rheinhold, twórca grup marmu- 
rowych w berlińskiej galeryi nadwornej, oraz 
pomnika Nobla w Hamburgn. 

Karlsruhe, 8 października. Pod Heidelbergiem 
zderzyły się 2 pociągi; 4 osoby zabite, 20 cięż- 
ko rannych. 

Londyn, 8 października. Dotąd wybrano: 322 
posłów rządowych 90 liberalnych i 65 nacyo- 
nalistów irlandzkich. 

Bruksela, 8 października. Gdy król wraz 
z księciem Albertem i żoną jego odjeżdżał pod 
eskortą guidów z gmachu giełdy do pałacu 
usiłowało kilku socyalistów wtargnąć do sze- 
regu powozów dworskich, ale policya przeszko- 
dziła im w tem; aresztowano dwóch robotni- 
ków, którzy wznosili okrzyki, żądające amne- 
styl, ale ich wnet wypuszczono. Uwięziono około 
10 osób, które stawiały opór policyi. 

Petersburg, 8 października. Za dni kilka od- 
będzie się tu proces baronowej Vrangel, żony 
attaché rosyjskiego w Madrycie, która siostre 
swą zamordowała. Wniosek o wypuszczenie na 
wolną stopę sąd odrzucił, nie pozwolił również, 
aby baron Vrangel w wiezieniu widział się 
ze zbrodniczą swą żoną. 


Zawierucha chińska, 

Londyn, 8 października. „Morning Post* do- 
nosi z Szangai: Możebnem jest, że Chińczy- 
cy wykonają napad na Szangai. Przeszło 8000 
Chińczyków ciągnie od północy, aby połączyć 
się z bandami Bokserów, które znajdują się 
w tutejszej okolicy. Oddziały cudzoziemskich 
ochotników, znajdujące się w Szangai, trzymają 


Banicye pruskie. Niedawno zwraca- 
liśmy uwagę, że władze pruskie nie pozwalają 
zatrudniać obcokrajowych robotników polskich 
nie tyłko w rolnictwie, ale także w rzemiośle, 
i tych ostatnich gorzej jeszcze traktują, gdyż 
nawet wyjątkowo nie chcą udzielać pozwolenia 
majstrom na zatrudnianie obcych robotników. 
Obecnie „Dziennik Poznański* donosi, że świe- 
żo właśnie dyrekcya policyi poznańskiej wyda- 
ła edykt banicyjny przeciwko czeladnikowi sto- 


„Wedle istniejących przepisów nie wolno |ł 


nakazałem Pańskiemu pracodawcy. aby Pana na 


(wikliński, ustąpił z przewodnictwa Towarzy- 


kandy- 


Tarnopol, 8 października. Z kuryi V. kandy- 
dować zamierza notaryusz dr Niementowski. 


Radomyśl nad Sanem, 8 października. Dziś 
wybuchł tutaj wielki pożar, cztery stodoły spło- 


Wiedeń, 8 października. Konferencya 


Nr. 230. 
się na pogotowiu w obawie m 
z Chińczykami. 
Londyn, 8 października. Oddział ni i 
, nika. niemiecki 
napotkał 5 b. m. oddział Bokserów w odległo- 
ści kilku mil od Pekinu. Niemcy zostali ‘po- 
bici i w kierunku Tientsinu odparci. 

Zachodzi jednakże przypuszczenie. że oddział 
ten nie składał się z Bokserów lecz ze starych 
żołnierzy chińskich, wykształconych na sposób 
europejski, którym Lihun gczang wydał 
rozkaz. aby trzymały się na pogotowiu, gdyby 
PU nie pozwoliły mu udać się do Pe- 
inu. 

Frankfurt, 8 października. Z Nowego Tors 
ku donoszą do „Frankfurter Ztg“. że tamtej- 
szy poseł Japoński otrzymał depeszę z doniesie- 
Mem, Iż cesarz chiński rozkazał gubernatorowi 
Aby Szansi wybudować w Hsiantu pan 
ac. w Którym zamieszka ces SaTZzowa» 
E ir) sarz l cesarzowa 
A Waszyngton, 8 października. Donoszą tu z 
=. ról n Japończycy cofają sie stamtąd. 
i WICIE powróci do ojczyzny połow: z 
tyngentu japońskiego, SAR La 


a 


Odpowiedziałny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Gżliwego starcia 


Wszech nauk lekarskich 
Dr Zygmunt Landau 
mieszka obecnie 1960 1 10 
przy ulicy Floryańskiej, L. 29, I piętro, 
ordynuje od 2—4 po południu. 


Dr Maryan Piątkowski 


b. 1. asystent Kl. chorób wewn. Uniw. Jagiell., 
powrócił i ordynuje w chorobach wewnętrznych i 
usznych od 8 —9:,, i od 2 -41/,, ul. Szewska, 15. 


Okulista dr Langie 
po powrocie z Paryża, ordynuje jak dawniej 
ul. Sławkowska |. 31. 


- Dr S. Oberlaender 


otworzył 
kancelaryę adwokacka 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej I. 6. 


Dr Stanisław Borowski 


po odbyciu specyalnych studyów w klinice oku- 
listycznej w Krakowie i Wiedniu, ordynuje w 
chorobach ocznych od 1 października b. r. 


w Tarnowie |s%8 v 10 
przy ulicy Wałowej, pod L. 1. 
Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 


Zawierucha w Chinach, jak na liczne zapytania 
oświadcza wywozowa firma Messmer, nie Spowodo- 
wała dotąd podwyższenia cen herbaty, gdyż głowne 
polouy tegorocznego zbioru opuściły były już zatoki 
chiński. Herbaty Messmera ze świeżego zbioru mo- 
żna dostać jak pierwejj w wiadomych miejscach 
sprzedaży, Paczki na próbę po K. 1. 1-25, 1:60, 


i 2 K. (1.934) 
00000000090000000000005 06-24 1-004 02. 
WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJĘ 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ- 
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA- 
GIELLONSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - - 
200000000003000000000000000 
Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 8 października 1900. 


ul. Sławkowska 
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„.  Unionbanku AANESOENEM |... 2 539 — 
7 Bankyercin  ANSEJO. -. „ « Paz 473 — 
j Laenderbanku . . . . « . . . .. 410 — 
„ Kolei Liwowsko-Czerniowieckiej 52y — 
- „ Południowej . . . . . . . . 108 — 
= „e ENDELAI | « w. « . . . 460 — 
a a Aag .. „. .. ., 606) — 
4 "MOGznmmm.....,.. 654 50 
A M Alpine SEEM. 6 o. š +» S0 
A Tareckie Tabaogne . .,.. 2907 50 
ZEM |... 7 255 50 
Berlin, 8 października 1900. 
Banknoty austryackie . . „, , , 84 5 
Krótki Wiedeń . . ... | |< SP LA 
Banknoty rosyjskie. „, ,.,.. 07 i Q ASi 
Krótka Warszawa .. , ,, p" "ewy „ae zy” $ 
*,, Listy polske. <. a n e " 
Renta RNB emu ua wę KŚ Eh 4 
Akcye austryackie kredytowe . . .. 055 a 
Ultimo ruble . . . . A 6 Jy a SP A 
No "CDN"  - ʻa) 
y . Wiedeń, 8 października 1900. 
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Zyto (maj, czerwiec) . . 20000101] 7 65 
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Owies (maj, czerwiec) . C ta „w E 5 66 
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i męskie 


„rosyjskie i amerykańskie. 
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4 Nr. 230. 


Uczeń 


potrzebny jest do handlu delikatesów i win 
A. Tumidajskiego, Jarosław. 1959 1 3 


Kasę ogniotrwałą 


używaną — kupi zaraz Urząd 
gminny w Radłowie. 1956] È 


: k specyalista w wyro- 
Cukiernik, bie cukrów E 4;1 
który już pracował w przedsiębior- 
stwach znajdzie zaraz stałe zatru- 
dnienie u Zjednoczonych fabryk 
syropu i cukrów we Lwowie. 

Tylko pisemne oferty będą uwzglę- 
dnione. 1954 1 2 


"Nauczycielka kwalifikowana 


z kilkoletnią praktyką, władająca języ- 
kiem polskim. ruskim i niemieckim — 
poszukuje lekcyi w prywatnym domu, 
na wsi lub w mieście, do panien szkoły 
ludowej i wydziałowej. albo podejmie 
się przygotowania kandydatki do ma- 
tury seminar. lub egzaminu kwalifika- 
cyjnego. — Zgłoszenia przyjmuje Reda- 
kcya „Szkolnictwa“ w Nowym Saczu. 
1953 1 2 


Kareta 


mało używana, w dobrym stanie, do 

sprzedania. — Wiadomość u portyera 

w Towarzystwie Wzaj. Ubezpieczeń. 
1957 1 3 


Winogrona stołowe 


Bardzo piękne i bar. dobre chasselas 
i muskatele w eleganck. 5 klg. skrzy- 
neczkach za 4 kor. same muskatela 5 
koron; najlepszego wina czerwonego 
segssarder trzy 0.70 litrowe flaszki za 
3 kor. 60 hal. — wszystko opłatnie za 
zaliczką wysyła Marcin Willinger, 
właściciel wielkich winnic w Zomba, 
Węgry. 1955 1 3 


NADZWYCZAJNE 


Walne Zgromadzenie 


CZŁONKÓW 
Towarzystwa Komigowo -Zaliczkowego 


odbędzie się dnia 18 b. m. o godzinie 
4ej po południu w lokalu Towarzystwa 
przy ul. (Grodzkiej L. 69, z tem nad- 
mienieniem. że po myśli $ 37 statutu 
potrzebną jest do kompletu tylko obe- 
cność. członków reprezentujących po- 
łowę łącznej kwoty udziałów. 


Na porządku dziennym: 
Zmiana statutu. 1958 
Za Zarząd Tow. Komis.-Zaliczkowego 
Rabinowicz. Laudau. 


Araten. 


SKŁAD DYWANÓW. 


J. BUCHNER 


Kraków, Stradom 1. 23 
(dom własny), 1949 I [5 
poleca swój bogato zaopatrzony 


skład wszelkich towarów bławatnych, 
angielskich i franenskich jędwabnych 
materyj, czarnych i kolorowych, 


oraz wielki wybór 


aksamitów lyońskich i pluszów czar- 

nych i kolorowych, najnow. welwetów 

kolorowych w różnorakich desenłach 
na bluzki. 


CHICH., 


SŁAW LL 


z | Wielki wybór chodników, dywa- | _ 
œ | nów angielskich i smyrneńskich 
„ | w najnowszych deseniach sece- | % 
= | syjnych; oraz wielki wybór por- | 
e |tyer, kap pluszowych. wełnia- | ” 
z | nych firanek, jakoteż najnow- | © 
szych szwajcar. stor tiutowych; | = 
= oraz wielki wybór a 
* | pluszóc kolorowych i buretów na | 7 
~ pokrycie mebli, z 
z | MK częściowo i hurtownie < 
" po cenach fabrycznych. z 


tudzież resztki materyj jedwa- 
bnych. czarnych i kolor., oraz 
resztki materyj wełnianych, po 
po cenach o połowę zniżonych. 


SKŁAD KOŁDER JEDWABNYCH. 


Główny sklep znakomitych 


wyrobów masarskich 


z tabryki I841 6 IK 


Franciszka Gargula 
znajduje się przy ulioy Szpitalnej Nr. 7, 
w domu p. Siedleckiej. 
Filia tejże fabryki przy ul. Karmelickiej Nr. 
Dwa razy dziennie świeże wędliny. 


z czeskiego akc. browaru w Mor. Ostrawie: 
IL flaszek królewskiego . za złr. 1:20 
11 5 marcowego . nowo I— 

oraz z krajowego browaru w Skawinie: 


11 flaszek eksportowego . za złr, 1* — 
12 marcowego . AEn. a 
11 porteru . „a tł” 


poleca Reprezentaoya i Skład 


Henryka Fuglewicza 


w Krakowie, ul. Floryańska 33, telefon 32. 


Sprzedaż starych win. wódek i kuraoyjnego | 
koniaku bardzo korzystnie. | 


NATÓOTRAI LGYTHS 


Woda ateńska z chiną, 


przeciw łupieżowi i wypadaniu włosów, działa znakomicie, posiada CACH -. 
przytem przyjemny zapach. Cena 1 złr. 


Kompletne wyprawy kuchenne 


997 70 0 


poleca 


W. HALSKI 


w Krakowie, Sukiennice, 
handel żelazny. 


ej 


1712 90 


, peleryny 


, Maryi Włodarski 
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P: złożeniu koncesyi przez p. Kra 
sickiego, Wysokie c. k. Namie- 
stnictwo udzieliło mi w jego miejsce 
zezwolenia na otwarcie Biura posre- 
dnictwa pracy w Jarosławiu. 

Dostarczam wiec robotników w kraju 
i państwie niemieckiem, pośredniczę w 
sprzedaży dóbr ziemskich i realności 
miejskich, jakoteż w parcelacyi więk- 
szych obszarów, oraz dostarczam wszel- 
kiej zwykłej służby. — Zawiadamiając 
o tem P. T. pracodawców, proszę o ła- 
skawe zamówienia. 1863 5 32 
Maurycy Jaroszyński, 


Starożytności 


pierwszorzędne i drogocenne, ku- | 
puję dla Paryża i Londynu po 
najwyższych cenach. a mianowi- 
cie: Przedmioty w emaliowanem 
złocie, srebrze, porcelanie, bron- 
zie, materye, gobeliny, miniatury, 
obrazy. biżuterye. ryciny, meble, 
broń, zbroje itp. 1921 5 6 

Oferty z dokładnym opisem lub 
fotogratiami proszę adresować do 
Jakóba Klausnera w N. Saczu. 


L. 7151 z r. 1800. 


Konkurs 


[942 2 3 


Celem obsadzenia wakującej po- 
sady budowniczego miejskie- 
go w Nowym Saczu, z płacą 
roczną 2000 kor., dodatkiem służ- 
bowym 500 kor., ryczałtem kance- 
laryjnym 100 koron, oraz wolną 
prywatną praktyką (z wyłączeniem 
trudnienia się  przedsiębiorstwami) 
w mieście Nowym Sączu i okolicy, 
atoli bez ujmy dla obowiązków służ- 
bowych wykonywać się mającą — 
rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Ubiegający się o powyższą posadę 
winni dołączyć do podania: 
1) metrykę urodzin i chrztu na do- 

wód, że 40) rok życia nie prze- 
kroczyli; 
świadectwo z ukończonych stu- 
dyów technicznych, oraz uzdoł- 
nienia w rozporządz kraj. z 29 
maja 1891 r. Nr. 67 Dz. u. kr. 
od budowniczych miejskich wy- 
maganego. 
"Termin do wnoszenia podań wy- 
znacza się do dnia 3lgo paź- 
dziernika 1900 r. 
Z Magistratu król. wol. miasta 
Nowego Sącza, 
dnia 1 października 1900 r. 


Burmistrz: 
Dr Barbachi m. p. 


2) 


Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


NOMAR E FORNA 


34 43 0 


)PODOOODODOCODOCODIODOOOODOODCODOOCOCY 


Popisy Zarząd zawiadamia P. T. Publiczność, iż mając jej Ą 
interes na względzie. z dniem I października 1900 r mry- 
łączne M zastępstwo sprzedaży piwa na Kraków 
i zachodnią Galicyę udzielił znanej firmie J. Ripper 
W Krakowie, ul. św. Jana L. 3, która też jedynie be- 
dzie uprawnioną piwo to do flaszek ściągać. 

Polecamy nadał to piwo P. T. Publiczności z tem, iż dzięki 
nowym wynalazkom i udoskonaleniom doprowadziliśmy takowe do 
niedoścignionej doskonałości. 1895 4 10 


Zarząd browaru mieszczańskiego w Pilźnie. 


założonego w roku 1842 


Zmiana lokalu. 
Magazyn i Pracownia sukien meskich 


istniejące od 20 lat w Krakowie 


5 ANTONIEGO ZAREMBY £ 


przeniesione zostały z ul. Floryańskiej ma róg ulicy Wiślnej 2, 
parter, naprzeciw Magazynu p. Rajala. 
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność i moich Odbiorców, że 
Magazyn mój znacznie rozszerzyłem i zaopatrzyłem w doborowe ma- 
teryały angielskie i krajowe, z ktorych wszelkie zamówienia wyko- 
nywam podług angielskich żurnali w przeciagu 24 godzin, po cenach 
możliwie niskich. 1904 4 5 


Dziękując za dotychczasowe względy. polecam sią i nadal łaskawej pamięci. 
Antoni Zaremba. właściciel magazynu i pracowni krawieckięj. 


HASLO POLPO BBBBBBBA BBABBĘ 


Władysław Niemeksza 


inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem, 


ZAKŁAD INSTALACYJNY 
projektuje Ii wykonuje 


= (GKÓENANIA CENTRALNE == 


wszelkich systemów i wentylacye, 


WODOCIĄGI» 


klozety, łaźnie, łazienki, pralnie, snsznie itd. itd. 
OŚWIETLENIA GAZOWE. 


Bino i nienstająca wystawa przyborów instalacyjnych krajowych i zagranicznych: 


Kraków, ulica Jabłonowskich Nr. 16. 


Nr. telefonu 385. 1587 28 30 


BEE Kosztorysy bezpłatnie. "50 
©0609000038020006000009090006800 


R. DITMAR 


w.,iś rakowie, Rynek 13, 
POLKUA: 
Lampy wszelkiego rodzaju, latar- 
nie, lichtarze, pająki, kandela- 
bry i wyroby majolikowe ; 


PIECE. 


naftowe „Calorifòres Ditmar“. nie 
dymiące, do ogrzewania pokoi, przed- 
pokoi. sionek, piwnice. wychodków itp. 


BGGSGGRGARBGGBBGBBBRABB 


| CZĘ 


Nafte niesksplodującą 


salonową i prawdziwą amerykańską 
(od Aciu litrów wzwyż z odstawą do 
domu), w abonamencie jak zwykle 
: taniej. 
Wysyłki na prowincye w beczkach, balonach szklanych 
lub cynkowych, uskuteczniam do każdej stacyi kolejowej co 
wtorki i piątki. IRR5 2 25 


Wielka Złota i Srebrna Loterya | gsjąni miesiac, 
Xnwalidów W ojskowych. 


Głów. wygr. 60.000 koron 


gotówka po odciągnięciu 20" ,. 


Losy inwalidów po JL koronie 
polecają w Krakowie: Józef Altstadter, Jada Birnbaum, Bracia Wiben- 
schiitz, Karol Gottlieb, J. i M. Grajower, A. Holzer, Józef Landau, Albert 
Mendelsburg, M. D. Trinkenreich. 1935 2 0 


JAN IENATOWICZ. 
Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU , CZERNIOW- 


oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogqueryach, 
sklepach i zakładach fryzyerskich. 


Wtorek, 9 Października 1900. 


Teodor Stach 


naucz. egz. przez prof. Ensleina w Wie- 
dniu, rozpoczął już lekeye gry ma 
cytrze. Zgłoszenia przyjmuje od godz. 
2 +, Kraków, ul. Kolejowa 4. 1939 2 5 


CENNY OBRAZ 


starej włoskiej szkoły (studium) i inne warto- 

ściowe obrazy tanio do nabycia w Magazynie 

p. Hryniewieckiej, Kraków, ul. św. Marka 8. 
1928 3 3 


OOBOOGODODCOGE 


Wełny, Sukna, IKamgarny, 
Barchany, Flanele, 


Płótna, Bieliznę gotową, 


Artykuły trykotowe, Chustki, 
Szale i t. d. 


są do nabycia, w wielkim wyborze, w tanim 
sklepie chrześcijańskim „pod Kościnszką” 
przy ulicy Mikołajskiej Nr. 1 w Krakowie — 
po cenach bardzo niskich. 1765 55 75 


SBOGBOCOOGOBGED0 


Ogród Lapszyn 


POLECA: 

Sadzonki szparagów Argenteuil i Connovers 
Colossal, których pędy w piątym roku ważą 
do 20 deka jeden, 100 sztuk 2 złr. 

Truskawki staropolskie, słodkie, duże, anana- 
sowe do smażenia, Laxton Noble, tuzin po 
16 ct. 

Poziomki białe i pąsowe, tuzin po 18 ct. 

Maliny Kemontanty, tuzin 36 ct. 

Agrest olbrzymi, sztuka 10 et. 

Porzeczki, 10 ct. i 

Winna latorośl, owoc wyborny dojrzewa w sier- 
pniu, sztuka 40 ct. 

Szczypiórek, tuzin 12 ct. 

Róża cukrowa do smażenia, sztuka 35 ct. 

Cydonia Japonica, kwiat pąsowy, sztuka 40) ct. 

Dentzie rozmaite, różowe i białe, sztuka 20 ct. 

Migdał różowy, sztuka 50 ct. 

Caprifolia pachnąca, sztuka 20 ct. 

Groszek wiecznotrwały, sztuka 20 ct. 

Calistegia pnąca, kwiat pełny różowy, sadzić 
można tylko w jesieni, sztuka 8 ot. 

Tecoma, piękny kwiat pąsowy, pnący, sadzić 
można tylko w jesieni, sztuka 40 ct. 

Aquilegie, rozmaite odmiany, tuzin 50 ct. 

Aconit biały, szałirowy i fioletowy, szt. 20 ct. 

Astry jesienne, sztuka 20 ct. 

Angliae czerwone, sztuka 30) ct. 

Achilea, bukieciki białe, tuzin 90 ct. 

Anemona hepatica, tuzin 25 ct. 

Adonis vernalis, kwiat złoty, kopa 30 ct. 

Delfinia szafirowa, sztuka 15 ct. 

Lilie białe i żółte, pachnące 
sztuka 10 ct. 

Floxe decusata, 24 odmian, sztuka 10 ct. 

Irysy najnowsze, angielskie, hiszpańskie i ja 
pońskie, tuzin 60 ct. 

Konwalie, kopa 60 ct. 

Reum palmatum, sztuka 30 ct. 

Peonie pachnące, białe, różowe, crême, sztuka 
25 ct. 

Funkia, kwiat biały, pachnący, owaty liść 
biały z zielonem, sztuka 20 ct. 

Miosotis, tuzin 25 ct. 

Mak wysoki, zimotrwały, sztuka 30 ct. 

Saxifraga, liść świecący duży, sztuka 10 ct, 
Wysyłka roślin do 15go listopada. 

Zarząd dworu poleca również: Bulion po 5 
złr., 6 złr., 7 złr. 50 ct., 10 złr, z samego 
drobiu i zwierzyny: Pasztet funt | złr. 50 et.; 
Koce na konie z własnej wełny, po 6 złr. 
AU ct. sztuka, 1886 9 10 

Dwór Łapszyn, p. Brzeżany. 


dumortiere, 


1 


80 83 0 


Słynnemi są w świecie moje prawnie chro- 
nione, jedynie istniejące wynalazki prze- 
ciw osłabieniu. Prosp. za 30 ot. W zna- 
czkach list. J. Augenfeld, uprz. włas, 
patentu, Wiedeń, IX., Türkenstrasse 4, 


Nakładem Wydawnictwa „Nowej 
Reformy* wyszły i są do nabycia 
w ksiegarni G. Gebethnera 
i Spółki w Krakowie, Rynek 
główny, tudzież w Administracy1 
„Nowej Reformy“: 


Listy z zaboru rosyjskiego 


serya IX. 
Odbitka szeregu korespondencyj ory- 
ginalnych. zamieszczonych w „Nowej 
Reformie*. o stosunkach w Królestwie 
Polskiem, obejmująca 164 str. druku 
in Bvo. Cena 60 ct. 


Ugoda polsko-rosyjska 
y świetle prawdy, 


odbitka „Listów z Warszawy“, za- 


mieszczonych w „Nowej Reformie*, 
obejmująca 52 strony in Bvo. Cena 


25 ct. 


Listy z zaboru rosyjskiego 


serya X. 
Odbitka szeregu korespondeneyj ory- 
ginalnych, zamieszczanych w „Nowej 
Reformie* o najświeższych wypad- 
kach w Królestwie Polskiem, obej- 
mująca 124 strony druku in Bvo. 
Cena 50 ct. 


Do egzaminu z rachunkowości państw. 
ogólnej 1 kupieckiej 
przygotowuje się Panie i Panów w kró- 
tkim czasie zbiorowo, lub na żądanie 
osobno. - Vdziela się również wszelkich 


informacyj. dotyczących składania tego 
egzaminu. — Wiadomość przy ul. Dłu- 
giej pod L. 5s, drugie piętro. 1914 8 8 


L. TOMASZKIEWICZ 


MECHANIK i OPTYK 
w Krakowie, uł, Floryańska 13, 
urządza: dzwonki elektryczne, telefony, 
aromochrony poleca: okulary, ewikiery, 
lornetki, barometry, termometry. 

Zamówienia z prowinevi oraz rcperacye 
wchodzące w zakres optyki i mechaniki, usku- 
tecznia się w krótkim czasie. 1880 4 0 

" Ceny umiarkowane. "MBĘ 


Skład FIGI 
Ant. KRÓLIKOWSKIEGO syna 


w Krakowie, 
ul. Grodzka 18, I. piętro, 
świeżo zaopatrzony w towary futrzane, poleca 


w wielkim wyborze gotowe futra męsk. i dam- 
skie najświeższ. fasonów, rotundy, peleryny, 
garnitury, czapki męsk. i damskie, zarękawki 
do polowania itd. 1652 JL I8 
Na składzie utrzymuje materyałY na wierzchy 
męskie i damskie z najpierwszych fabryk kra- 
jowvch i zagranicznych, 
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz 
wszelkie reparacye i uskute- 
cznia je natychmiast po cenach 
umiarkowanych. 


Mieszkanie na -ciem piętrze 


(5 pokoi i kuelmia) 

w domu pod L. 40 w Rynku gł. (linia 
A--B). od I-go października b. r. do 
wyliajęcia, 

Wiadomość w handlu papieru J. F. 
Fischera, linia A -B. 1874 6 6 


Zarzad szkółek leśno-ogrodowych 


poleca do kultur jesiennych: 


Zassów ii Czarną 


sadzonki leśne, drzewka 


parkowe, krzewy ozdobne i rośliny pnące 


po cenach najniższych. Katalogi opłatnie. 


1899 3 15 


BRADEGO 


chukma 


© Heducja 


od dawna ze skuteczności 


Marka ochronna. 


Krople żołądkowe 


(dawniej: Maryacelskie krople żołądkowe), 
wyrabiane w aptece „zum König von Ungarn“ 


KAROLA BRADEGO w Wiedniu, I. Fleischmarkt 1, 


znany środek leczniczy o pobudzajacem 


i wzmacniającem działaniu na żoładek podczas zboczen w trawieniu 
1 przeciw innym dolegliwościom żoładkowym. 


Cena flaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 ct. 
Nie Mogę się powstrzymać od ponowuego zwrócenia uwagi na to że powyższe krople 
Zołądkowa często sa fałszowane. Przy zakupnie należy więc uważać na powyższy znak 


ochronny z podpisem C. BRADY i wyrobów, które nie mają powyższ 


ego znaku ochronnego 


i podpisu C. BRADY, nie przyjmować. gdyż są nieprawdziwe 


Krople żołądkowe «o 


Matki Boskiej Maryacelskiej. Pod znakiem ochronnym 
musi się znajdować taki podpis 


1663 4 24 


(dawniej Maryacelskie 
krople żołądkowe) 
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak ochronny obraz 


Składniki są po- 
podane. 


Puizady: 


Prawdziwe na składzie mają w Krakowie: Wiktor Redyk, apt. lg. Lesikowski, apt. na Kleparzu, 
F, Gralewskiego spadk., apt.. H. Heller. apt., Karol Jahr, apt.. G. Ottowski. apt.. M. Proń, apt.. 
Rosenberg. apt., Fr. Ks. Mikucki. apt., Konst. Wiszniewski, apt.. w Andrychowie: Maryan Da- 
czyński, apt.; w Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; w Chrzanowie: Sporysz. ap. w Dobczycach: 
A Józel Pelz. apt.: w Grybowie: J. Kordecki. apt.: w Jaworznie: A. Jelen. apt.: w Kętach: Kustachy 


9 Sokalski. apt.; w Limanowy: H. A. Zubrzycki, 


apt.: w Lipniku: J. (Goldberg, apt.: w Milówce: 


N Spiegel, apt.; w Myślenicach: Wład. (rumiński, apt.: w Oswięcimie: A. Polaszek, apt.; w Rze- 
szowie: Ant. Karpiński, apt., W. Kalinowski, apt.; w Starym Sączu: Józei Kunze. apt.: w No- 
wym Sączu: Jakubowski, apt.; Wiktor Filipek, apt.: w Suchy: (- Czernicki. apt.; w Wieliczce: 
Bruno Miczyński, apt.; w Zakopanem: Ferd. Tabcau, apt.: w Żywcu: L. (iratt. apt. 


liząlea drukarni L. K. Górski. 


rh 


